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KAR OL SCH AEFFEl{ 
wle"c·' , .. „,. zdobył w Pa· 
ryż~· - ~;i~tr~oslwo łyżwiar. 
skie świata w jeździe figu-

rowej dla panów. · 

~i~ 1 ni!mi![ i! w ~ !f l! 1 !mi i ar11~wan~i a r!nii 
Ambasadorowie czterech pań_._tw wezwani do urzędu spra\\" zagranicz­
~ych Rzes~y. - Hitler ofi~jalnie wypowiedział traktat lokarneński 

P ARYZ, 7 marca. Okazało się, że Hitler w odpowiedzi na miast przystąpić do militaryzacji Nad-' Obok obsadzenia Kolonii, o tej samej 
[PA Tl AGENCJA HAVASA DONO- ratyiikację paktu francusko-sowieckiego renji i obsadzenia miast strefy dotych· I mniej więcej porze również do innych 

SI Z KOLONJI: WOJSKA NIEMIECKIE przez parlament Francji, wychodząc z czas zdemiUtaryzo. wanej na podstawie l miast i miastec~ck Nadrenii 
WKROCZYŁY DO STREF'Y ZDEMILI- :rałożenia, że pakt ten jest sprzeczny z traktatu wersalskie_!!o i układów locar- WKROCZYŁY ODDZIAŁY NIEMIEC· 
T ARYZOW ANEJ. układami w Locarno, postanowił natych- neńskicb garnizonami wojskowemi. KIE. 

Londyn, 7 marca. 
[PA TJ Reuter donosi z Berlina, że am­

basadorzy brytyjski, francuski, włoski i 
belłfijski zostali zawezwani na dziś ce­
lem wręczenia im deklaracji rządu nie· 
mieckiego w sprawie układów locarneń· 
skich. ReichsłaR został rozwiąz - Niemcy chcą wrócić -

~-~ Paryż, 7 marca. do Ligi tłarodów.-Hitler prop nuje pakt o nieagresji„ 
Jina(;AT) Al!encja Havasa donosi z Ber- Francji, Anglji, Włoch om i Belgji 

.• ~mbas~<?rowie Wł?ch, ,Francji, .Af!· Berlin, 8 marca. Posied nie Reichstagu otworzył NA LAT 25 
g11~ •1 belgi1sJn cbarjfe d affatres udah. się . O godz. 12 w południe zebrał sięJ prezydent Reichstagu, premier Prus, na analogicznym . warunkach, iak pakt 
0 .15 zrana do urzędu spraw zaJ!ranicz- .Rejchstag w gmąchu dawnej opery gen. Goering, udziełai'tc głosu kanele- o nieagresji, zawarty z Polską. 
DJch Rzeszy. • {(rolla. 11'zowi Hitlerowi. · ' Równocześnie Hitler gotów Jest pakt 

. Von Neuratb zapozna~ ambasadorow j Większość posłów przybyła w mun- Hitler oświa<4czył, że zmuszony jest o nieagresji, zawarty z Polską na łat 18 
z dok~mentem, precyzu1ącym obecne durach partii narodowo-socjalistycznej. do militaryzacji strefy nadre1iskiej i wy- PRZEDŁUŻYĆ DO TEGO SAMEGO 
stanowis~o ,Rzeszy, wobec Loc~na oraz I Ulice prowadzące do parlamentu, były powiada wobec tego układ w Locarno, TERMINU. 
~;:!:~;;he~tr~:·:~ą rJii[:al~~iego, • do-I silnie strzeżone przez policję i oddziały KTÓR_Y FAKTYCZNIE PRZESTAŁ Dalej mówca stwierdz_ił, że wobec 

Nota rządu niemi:ckiel!~Yzo:i-:iaeJdo· szturmo~e hitlerowskie. . .1 JSTNIEC Z CHWILĄ RATYFII<ACJI wkroczenia wojsk niemieckich do Nad· . 
ręczona 0 tej samej !!odzinie w Rz mie,j • W lozy ,dyplomatyczneJ . zgromadził PAKTU FRANCUSKO • SOWIEC-!<JE· renji, suwerenność Niemiec została cał· 
Paryżu, Londynie i Brukseli. Y się dosłowme ~ały, ko~pus. dyplomatycz-1 GO O W~AJE~N.EJ POMO~\:'. kowicie przywrócona, gotów Jest wiec 

Nota zawiera ny przy rządzie ntem1eck1m. . Po wypow1edzenm Locarna, Niemcy powrócić do Ligi Narodów, i to nłeza· 
, WYPOWIEDZENIE TRAKTATÓW · Posiedzenie Reichstagu rozpoczeło gotowe są do wszczęcia rozmów z pań· leżnie od tego, czy inne państwa przYi· 
LOCARNENSKICH PRZEZ NIEMCY się przy ogromnem zainteresowaniu ca- stwarni sygnatariuszami układów locar· mą proponowany im pakt o nieagres)ł, 

Rząd niemiecki proj,onuje moca~-l łego Berlina. . neńskich, a wiec Francją, Anglją, Belgią czy też nie. 
stwom, syf;inatarjuszom traktatów locar· Cb<!ci:'ż w kołach pras?wych wia· i Włochami, celem ustalenia ~a no~ch Dla uczczenia dnia dzisiejszego Hit• 
neńskich, wszczęcie nowych roko~ań domo JUZ było o wkroczenm do Nad'.'.. podstawach stosunków bezp1eczenstwa Jer rozwiązuje z dniem dzisiejszym 
celem zawarcia noweJ!o układu. renji i przedo~tało się to do wiadomości na zachodzie Europy. Reichstag i wyrażając swoje uznanie 

Rzą.d Rzeszy proponuje nawet publicznej, dzięki niedyskrecji kół dy- W tern miejscu kanclerz Hitler pro· narodowi niemieckiemu, zapowiedział 
'· POWRóT NIEMIEC DO LIGI POD .Plomatycznych, jednakże powszechne ponuje państwom-sygnatariuszom trak· , nowe wybory do Reichstagu na dzień 

PEWNE.MI WARUNKAMI. zainteresowanie budziła deklaracja Hit· tatu locarneńskiego f 29 marca. 
*"' łera, która miała umotywować ten krok. ZAWARCIE PAKTU O NIEAGRESJI 

„ ~~~ę0pr.:i~·.!i~~;m::a;~ 1 Pranc1·a zażąda sankcy1· przeciwko niemcom' 
tagu, kanclerz Hitler przv1ął ambasado- · · 

rów Fra~cji, BelJ!ji, An~lji i W~och, to Pie.rwsze zarządzenia WOJ.Skowe wydane przez . 
7naczy się reprezentantow panstw -
sy~natarjuszów układów locarneńskich i dowo' dztwo arm1·"1 francusk_l-ej"' 
przedstawił im tekst deklaracji, którą m& 
zamiar zł-Ożyć na dzisiejszem posiedze- Paryż, 7 ma·rica. raitha ambasadorowi . Frrancois P.oncet, I stają c0fnięte, a przebywający na urlo-
niu ReichstaJ!u. (PAT) Ageincia Havasa o,!!łasza na- zaięcie tej sfu'efy nie jest tylko symbo- pach zostaną odwołani do swych od· 

. Ambasado~owie pańs~ Iocarneń- stępujący komunikat: Nie,zależnie od liczne i dokorrrune pr:z.ez niewielkie od- działów. 
sktc~ ~tvchm1a~t s~omumkowali .się ze . zwrócenia się do raidy Li,!!i Na.rodów, pro działy, lecz prze.z znaczne . siły, kitóre Niema je,dnak morwy o powołaniu do 

·s~o1em1 !ząd~m1. Nie up!ynęło Jed,na~ jektowane.l!o prze.z mąd framcuski, a wra.z z zieloną polic.ją włączoną dziś do szerergów jedne.l!o lub kilku roozników 
P~ł god.zmy, Jak w P~ryzu, ~<!ndyn1e I prawdopodobnie i przez rząd belgiiski w Reichswehry, są taik Jic,zn.e, iaik i siły zwolnionych, aini o pirwdtermino·wem 
Br'!~s~h otrzymano ~adomosc z Ko- sprawie pogwałcooia przez Niemcy ar- foancuskie, sta,cjonujące na francuskim wcieleniu naibliżs.zego rorcznika. Ze 
łon11. ze o !!odz. 11 mtn. 30 tykułów 42, 43 i 44 trakta-tu wersalskie- brzegu Renu. iz1większeniem zarządzeń woiiskowych 
WKROCZYŁY TAM ODDZIAŁY ARMJI go oraz jednostronne.l!o wypowiedzenia Z dniem jubI1zejszym wchodzą w ży- po.sitainowionvch w dniu dz.isiejszym, 

NIEMIECKIEJ. traktaitu lokameńsikieg·o, wła:dze francu- cie rząd francuski zacze.ka na oficjalne 

_Ep-dem ~ a żółtej febry 
Znaczna Uość śmiertelnych ofiar 

Porto Ale2ro, 7 marca. 

skie podejmują zarządzenia ochronne, ZARZĄDZENIA BEZPIECZENSTW A, stwierdzenie uchybień niemieckich przez 
uważane za nieizbedne wskutek zajęcia a mianowicie obsadzone zostaną przez radę Ligi Na·rndów. Wówczas to kierow 
prze:z wojska niemieckie strefy zdemili- oddziały wojskowe fortyfikacje i odcinki nicy polityki francuskiej za'Sta,nowią; 
ta,ryzoiwanei. Wibrew oświadczeniu, zło- położone między fortyfikacjami. UrlGpy się 
żonemu dziś 11ano przez min. von Neu- w armji również z dniem jutrzejszym zo. NAD WZMOCNIENIEM PLANU ZA· 

CP AT) Dono.szą z San Paulo, że w 
górnej części stanu (Alta So·raenbana) pa 

„•••••••••••••••••••••••••••0••••••••••••••••••••••••••1
••••••• RZĄDZEN" BEZPIECZEN"STW A 

nuje epidemia żółtej febry. 
W Ourinhoe już padło 15 ofiar epi-

demii, w Avare 14 osób, w Bauru 3 przybyli wczoraj z Afryki do rteapolu 
osoby. f Rzym, 7 marca. f Tym samym statkiem przybyli Po-

Febr.a szerzy się także w Londrina i (PAT) Do Neapolu przybył wczoraj lacy, Maksymilian Stanisław Beilau i Ta· 
Agudes, szczególnie na po~raniczu tego 1 z Afryki Wschodniej statek „Cesa;e Ba-! deusz Medyński, którzy byli wzięci do 
stanu z Alle Parana. tist". I niewoli podczas walk o górę Amba-Ara-

. Władze sanitarne podają, że prze no- Na pokładzie statku powróciło do . dam. · 
s~e ni e zarn7:k?1;r od_bywa si~ za. po~re,d · Wło·ch 3 .l!.en.erałów: 70 ' ofi~~rów _omz ! Polacy ·udają - się w dalszą drogę do 
n:1cl ~ n1' dz1'k1 e1 zwierzyny l zb10rmkow 700 robotmkow( ktor.ym „. s•ę . - skonczył1 Rzymu. , . 

Dwaj Polacy, jeńcy włoscy 

brudnych wód. kontrakt. 

niezależnie od sankcyj, których doma· 
gać się · będzie Genewa. 

, , Naileży przypomnieć, że w wyniKu 
ogłoszone; w dn. 16 marca r. ub. ustawy 
woisiko~ej, Wiprowadzającej w Niem· 
c-zech oihowiązkową służbę wojskową, 
rnda Ligi Narodów przyjęła opracowa­
ną w Stresie re.zolucję, potępiającą 
wszetlkie jednostronne wypowiedzenie 
zobowiązań międzyna,roidowvch i ·uchwa 
lai ącą pr.zeciwko pańs1twu nairuszaiące­
mu ie. stosowainie z·a·rządzeń ekonomicz„ 
nvch i finans•owych. . 
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Tiniec, muzyka i śpiew „. na zamówienie ~~f.~~~~B~~!:.!~:E:. 
W Ameryce. istniei· .. ą spec".· alne przedsiębiorstwa, 1.rto' re chowie i zapyta, jakle 1orma1nośc1 na1e:ty przed ·' n się wziąć, a:teby ojcu Jel przyznano rentę star· 

aranżu1ą prywatne przyjęcia i biorą. na siebie czą w wysokości 20 zł. miesięcznie Jaką powł· 

b • k b • • " nlen otrzymać przekroczywszy 60 rok :tycia. 
0 0WJąze a WJeOJa gOSCi Ojcu pozatem nale:ty się z dawne! firmy wyż• 

(~b) ~ Stanach Zje~noczonych cie· Kto reflektuje naiprz. na muzykę, mo-1 „Pall'ty factory" załatwia iednark nie- 'j sza emerytura, o ile był ubezpleczon ~a starość 
s.zą s1~ ~!Izą ~opu1a.n;ośc1ą t. zw .. 11Party że otrzymać: sławnych solistów, pierw- tylko rozrywkową część przyjęda. 1 o Ile zaś nie był ubezpieczony - to firma musi 
łaf!o;nes , kt<?re ma1ą z.a zadanie ułat· sz<X">zędne kwartety, cygańską kapelę, j Przyjmuje zamówienia na całe przyję-, wypłacić odszkodowanie. Niech Pani uda się 
wianie ~szelk1ego rodz~JU rozrywek l°7 j•azz;ba.nd mul'lzyński. .Woi!óle wszystko· cia, a więc wypisuje zaproszenia, czyni I w teJ sprawie do gminy, opowie o wszystklem 
iwarzrs.k1ch. A~rytkanska g·ospod~ iest „na składzie" w żądanej cenie i wiel- starania 0 brakujące kinzesła i stoły, 0 i prosi o bezpłatną pomoc prawną u adwokata. 
m~.m~1e~ok~otnie kł·o;po~ ze swymi kości. FunkcjWlarjuisze tych instytucyj bufet 'zimhy i gorący - jednem słowem, co gmina obowiązana jest Pani załatwić. Na· 
goscm~,, me :v1edząc, w 1ą;k1 sposób ich ma.ją naituralnie wielkie doświadczenie i wySlbat"ozy, ażeby Amerykanka (winna stępnle, w wypadku eksmisji, gmina równle:t 
zaiba~tc. Niezawsze m<>;zna zagrać w •,.v,prawę w u.r~d~a!llliu zaibaw i roiz:ry- ooa tyJk.0 posia.dać odpowiednie konto . musi Was ulokować w barakach dla wyeksml· 
bry~za, ~ Am~r!~': bowi.em .za~!°Pono- w':k i pokafią d-0i4odzić wszystkim go· w banku) zadz.woniła do takiego przed- towanych, albo wypłacić zasiłek na wynajęcte 
warue te1 gry; ~esli.iest W!ęceJ ·DlZ cztery śc1oan. ~ tym wyipaidku gospodyni 1 siębiorstwa i zamówiła eleganokie przy· nowego mieszkania. Pozatem ma Pani jeszcze 
komple~y, uw:aza ~ę. za m.ez~ęczny kro~. przedkłada ZMWyczaj listę zaproszo- jęcie na tyle i tyle osób, z muzyką, tań- Jedno wy'Jścle, a mianowicie umieścić oJca w 
Zaa;anzowanie tancow ~ez n1ez~sze się nych itości i podaje mniej więcej ich u- cami, śpie·wem i t. p., a reszta już jej nie mleJsklm domu dla starców( gdzie będzie miał 
uda~e. P~ze1dewszystk1em musi być w podobania. obchodz4. opiekę, odżywianie i względne wygody, a ·Pani 

t'7;varzystw1e. pr.zew~ga panó~, w prze: •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ·•••••• wzięłaby się na dobre do pracy. Miałaby Pani 
c , wnym bow1em razie panowie narażeni 

3 
wówczas' czas na odwiedzanie ojca i przyno-

są. ;a ~tra.s;ne przemęozenie. • .1:.mpowy odbiornik z wbu- 96 - szenie mu smakołyków do przytułku, względ· 
Zosi:•.o::n~~ towairzystwo s~~m1!' lc;>soWl, U dowanym głośnskiem • zł., nie szpitala. Naturalnie gmina musi w tem Pani 

t.w n~d~1e1. • 1\;-sJ:.stk~ „1akds s~ę I?o: I -• . pomóc i powinna się Pani upomnłeć o naletne 
.oczy -1, me w. a,, te SI~ nu a, o JUZ . . • • • , prawa. Pani sama nie może b ć Jednocześnie 
1est lekkomyslnosc medoouszczalna. j Znany w całe1 Polsce 1ako na1doskonalszy 1 na1tanszy , Y 
Pizcciętny · Ą~uyka·iin jest r~cze' ws·z -1 odbiornik „SELECTOR B. T. 3" w pięknej skrzynce 0rze- cho1·ym 1 zarobkować, gdy w takich warun· 

St
•ki';,.m 

1
· · · ~;.;nu:~- k J Y chowei (40x30 cm.) jak obrazek obok, wNz z najoszczęd- kach obydwoje nie będziecie mieli co Jeść, anl 

. "' nne·m, ·~ siazem w onwersa- 1 • 1 1 • 1 ·1 ł ś ik" „ C, . . b' • d . I n eJszem ampam1 naJ epsirym g o n iem o olciec nie będzie tak tr-0skllwie ·Pielęgnowany, 
CJ1. oz W1ęc ma ro ic mą ra 1 z·aipo- j wspaniałym tonie, - z gwarancją silnego i czys- l k · i N · p . 
hie;;Jiwa gospodyni, jeżeli nie chce, aby 1 tego odbioru kilkudz iesięciu stacji całej Europy a . powin en. iech am uda się do Wydziału 
Zf!braini w jei salonach goście się nie nu-' przy znikomem zużyciu naterji ofiarujemy wprost z na- ()piekl Społecznej I powie, że oJcu nale:ty się 
dz''j? ' I szej fabryki z dokładnem objaśnieniem obsłu~i za renta starcza i emerytura, które Pani przcka· 

„ Ża.-fadnienie to rozwi<>zu'ią znakom:-! 1966.5-0 złł., _dbo ttegojakumdulator1omoarki1t" TCUEDNOT'!"Az<t zuJe gminie na utrzymanie oJca. Jui gmina da "" .., . : Selector B T 3 . z • 1 a er a ano owa wo , „ .... „ bi .d i je t 
cie owe „Pa.rty factories". Wystarczy 

1 
• • REX" za 11.- zl., wszystko razem za 123.50 so e ra ę wyprocesu to, co s ę będzie na· 

zac. zwonic do takiej instytucji, um;)wić' zł. - Osooom odpowiedzialnyll! wysJ,:ła- 48 JO ł leżał~· W ten sposób l ojciec będzie miał za· 
się co do ceny i pailli domu mocte być zu- my cał.y komplet ~ra:y wpłacie ty1ko • Z• pewnioną opiekę J Pani rozwiązane ręce do 

ł . . , . b d . , , (lteszta na 6 rat mrns1ęcznych po zł. 12.50). y N' h · p · k t • h 
pe ~u.": spo~~ na: g'01sc1e nie ę .ą su: JUZ Przy gotówce 6°lo rabatu. - Pros imy Q zna· prac '. iec się ant za rzą me przy tyc 
nudzie u me1 w domu! czek na odpowiedź. Kompletna antena z uziemie- staramach. 

Katalog takiej „Pairty fa.ctories" jest niem i przyborami tylko zł. G.50 „SMUTNA" z KRAKOWA. Mola droga, Jest 
..-.iezwyide urozmaicony. A wię1; są tam I POLSKA FABRYKA ODBIORNIKÓW Pani młoda, ma pracę I Jest niezadowolona z 
kuglarze, magicy, połykacze o;tnia, )!ra. 1 SZCZEGóŁO E '' ADJQf QNU SP. Z O. O. POZNAl'ł życia, podcza~. gdy powinna Pani tryskać ra· 
Jologowk i hipnotyzerzy, aktorzy do ied- i PROSPEKT ' ul. św. MARCIN 57 • 

1 
dością I humorem. Zbyt wiele wymaga Pani za· 

ncaktówek i przedstawień kinowych ijJLUSTROWANR . pewne od swoich koleżanek, zbyt wiele od 
komµletnie urządzone ruletki. 'BEZPLATrtlE ' ff i nich żąda i stąd rozczarowanie. Niech Pani nie 
•$~~••e•••••••••••••••••••••••••••••••••e••~••Y._.,.,,...,.,.,..."' ........ •••t••••••• szuka przyjaźni o którą nie Jest tak łatwo, ale 

/.";Dlal'(zego B~ldwl·n n1·e został lordem ~;~~e~r:~:z~p:~~a~ó~~::e ;::!o::~~~::~: cy chwile. Potrzebne lest Pani miłe i wesołe 
towarzystwo. O to nie jest tak trudno, ale nie 
trzeba być WJ1bredną. Pozatem niech Paul roz· 

Premi!r ' angielski od· 40· lat nie zmienił swego trybu ~yci~ ani sposobu ubierania l ~~:::::I t=:~:~::!.\:t:b~z!: z:i::;'\o:::ł~ 
5·1°~-l•iezwykła skromność _na1"konserwatywnie1·szego i na1·bogatszego Anglika l Jej wszystkie serca. Ma Pani pracę, do czer;o "' "i - ' tęskni dzisiaj bezskutecznie wielu. młodych lu· 

(z) Stanley Baldwi:n jest człowie-1 Powody, jaikie wysuwa dla umotywowa odziedziczonego po ojcu i że nie chce : dzl I nie powinna Pani narzekać. To grzech· 
kiem o kons.erwatywn.ych po~!ądach nie ntla swej. odmow~, nJ·e są dl~ ni.ko~~ pr~e ! zmie!"ać go na arystokratyczne n~wi· j ,,PANI HALINA" w POZNANIU. Postąpiła 
tylko w pohtyce, ale 1 w zycm prywat-i konywaJące. Mow1 on m1anow1c1e, ze j sko, 1ak tego wymaga ustawa od kazde· , Pani słusznie 1 roztropnie. Powinna Pani dążyć 
nem.~. ciągu ?statni~h 49-tu lat urzą· jest cakowicie zadowolony z nazwiska, go Anglika, uzyskującego tytuł lorda. l do tego, ażebyscle się spotkali l mogli wzalem· 
dze_n~e 1~go ~ueszkama me uległo n~j- M " W:WJ!l!! • *'' Hl& • MM•lllifl • I nie lepiej poznać. Niech Pani zaprosi owego 
mme1sze1 z,~1anie. C~yba ty~ko t)'.'le, ze 11 t • t • • h , pana do Poznania na kflka dni, gdzie będzie mu 
elektycznosc' zastąp~ła ?śV:7'1etlemie ga- e war e 1es Z·YCle mona re ow... Pant szczerą towarzyszką. OczYWlścle powinna 
zow~, a na bmrku poJawłł się aparat te- pani go Pani zaprosić również do domu swoich 

lefoMmc~?Y·~, . . 1 k' • Kr61 włoski posiadaczem najwytszej polisy ubezpieneniowej rodziców, nie kładąc Jednak na nic nacisku. 
a1ZOIJ1in.a prem3era ang1e s 1eg{) ca•i- ( ) , . • • Proaę nie żartować sobie z tych listów które 

kowid:e podzoiela jego konserwatywne z Współczeni monarchowie tak sa- czeniowa opiewa na 12 i pół mili. łirow. 1 . . . • 
poglądy które przeiawi:ają się nawet w mo ubezpieczają swe życie, jak zwykli Angielscy monarchowie ' ubezpiecza- i przeciez zawierać mogą słowa prawdziwego 
jej toale'tach. P. Baldwin J)rzechadza się śmiertelnicy. Ostatni car rosyjski, Mi- i<1 swe życie na wysokie sumy. Po śmier I uczucia. Niech Pani odpowiedź ze swel strony 
po ulicach Londynu w płaszczu tego sa· kołai Il, płacił tytułem składek aseku- ci Edwarda VII towarzystwa asekura- j rezerwuje na okres Po. Waszem wzaJemnem 
mego fasonu w jakim przed 40-tu Jaty racyjnych towarzystwom amerykati· cyjne wypłaciły spadkobiercom króla I poznaniu. Takie .wypadki zdarzają się i są nie 
występował~ jako sufrażystka na wie· skim 65.000 dolarów rocznie. lZ·ł0.000 funtów szterl. Zmarły niedawno koniecznie iedynie w powieścL Zresztą kilka 
cach w Hyde-Parku. Z obecnie panujących władców nal· król Jerzy V również byl ubezpieczony, korespondentek „Wolnej Trybuny" spotkało to 

Baldwin i jego żona prowadzą nie- wyżej jest asekurowany ·król włoski, Jlecz na sumę znacznie mniejszą - bo samo ł Jak się zdaje, z pomyślnym epilogiem. 
zwykle skmmn'Y tryb życia, mimo iż Wiktor Emanuel. Jego polisa ubezpie-

1 
zaledwie się&ającą 50.000 funtów szterl. „SMUTNE OCZY" z LODZI. Do miłości nie 

~ea;~:·~r::~y~~o~:~~ ~·ł~~ira~;~~~a ~~d= l~~1'e 1ak1~k1· w rnrt~ur,~r1·ar~ ~mnrJk~n' rk1·[~ :~~=.a ż~k;::, z=~:!;; ~:,i::a:o~=.o~~~~~: 
nego z najbogatszych obywateH angi1el- li~ U U r; J lubi Panią no I do pewnego stopnia imponuje 
skich. Nie korzysta on naprzykład z pięk mu to, że jest kochany. To zawsze bowiem 
nej, luksusowej limuzyny, jaka przysłu· Rormcby iródłem miltonowych dochodów... I dziata na męską próżność. Postąpiła Pani bar· 
guje ~~ z racji piastowan~go przez ni~· (sb) Amerykain1e wynaJeili nowy :dotych. Ustalono, że para żab sldaida \ dzo ~ek~omyślnie nara:taiąc swoją opinię i sa-
g? oitcJalne~o urzędu. Jezdzi przewaz· smakołyk. Jest nim„. udo żab. Popyt w ciągu roku 10.000 jajecz.ek, a ponie- 1 mą s1eb1e. Zbyt ~ał? ceni Pani siebie, ażeby 
me trai_nwaJe!11 lub ~utobusem, a nai· na te przy:smaiki sitał się taik wielki, że waż śmiertelność wśród tego gatuinku 1 tak szybko godzić się na wszelk!e męskie pro­
chę~nie} - mimo ukonczonego 68-go ro- ostatnio zahriakł·o narwet konserw te,go zwforząt jest mała, więc też .dochody są li pozycje. W obecnej sytuacil Jest Pani bezsilna 
~u .zrc1a - odbfWa piesz~ spacery bez riodza,ju. Powstała już specjalna gałąź duże. Kilku włiaiścoicieli żabich farm I musi godzić slę na postępowanie swego zna• 
JakteJkolwiek op.teki poUcy1neJ. przemysłu, która zajmuje się wyłącznie wzbogaciło się w ciągu jednego rio.ku.11 Jomego, albo też zerwać tę znajomość. Oczy-

.Podcz~s taki.eh . spacerów Baldwin hodowlą. żab. F.army takie znajdują słę Czysty ich dochód wyniósł 25 miljon6w . wiście, że ma on prawo przebywać w towarzy. 
tu 1 owd~re naw1ązuJe rozmow.Y ze spo- w stat1.aich Nowy Orlean i Luisiana, gdzie złotych. Obeooie w reista,ur.acjaich ame-

1 
stwle Innych dziewcząt l dawniejszych swych 

t~kanym1 po. drodz.~ grup~m1 !'°~otni'- są wielkie moczary i hodowla żab jest rykańskich podaią uda ż~bie iak.o z,a;ką~ znajomych, nawet wówczas, gdy Panią kocha. 
ko:"". Zn~k0tmty pohityk a:ng~e~sk1 me ma szcze1tólnie łatwa. 8kę. „Pwcyjka" kosztuje 60 gr·o·szy.„ Ale gdtbY istotnie kochał Panią prawdziwie -
am o~·ob_1steg? sekretarza, a;ni sekre~ar: Duża, tłusta żaba kosztuje około 3 nie czyniłby tego co sprawia Jej przykrość 1 

~:~ ~~ft~~nb.~~d~~~~~i~~~~rp~~!:'~f~ lł.["fa[J·a ldntron1·1owannng" ołhrlyma tran'o[nan·1[l' gnng ::7::~ą p:~~:::~b~al:;;i,~eni~:s: ~:~an;~de!~~ 
by Tnie moltgł JeJdpodo~aćt h J tt Uti ljy U ~ (i r;y duje. Zbyt daleko posunęła Pani tę znajomość 

' kt en UB rlad . emo ' \ rabyCd'Zl~Yb ry~ c .a: Luksusowe urządzenia kabin „Maur2tanji11 w hotelu nowojorskim która zresztą niema wielkich szans .na szcz~ 
ra eru a wma me u z1 ynaimmeJ · i · · . . 
zachwytu w jeg·o towarzyszach partyj- (z) „N.auretania" siostrzany okręt za- nowily dość cenny objekt. si we zakoncz.eme. Sł~ba Jest nadziela, azeby 
nych. Szczególnie Sir Austiin Chamber- topionej w czasie wojny „Lusitanji", Pewne konsorcjum. amerykańskie znaJomy pamięta~ 0 ~iei podczas swej służby 
Jain uważa, że postępowanie Baldwina zdobywca _ „Błękitnej Ws.tęgi", została nabyto na licytacji całe urządzenie sal wojskowe!. Jeż~h Pa~i na nim bardzo zależy, 
daje mu powody do niezadowoleni1a. Naj -- jak wiadomo - po 30-letniej służbie i kabin I klasy z zamiarem przeniesienia 1- niech ~ani n.e ~raza go awanturami, ani też 
bardziej oburza go ulubi1ona „przedp·oto- m:. morzu wycofana z obiegu i całkowi- luksusowych pomieszczeń przeznaczo- I przykremi scenami. R~czeJ należy tolerować 
powa" fajka premiera, z kótrą ten się ce rózebrana. nego na szmelc statku do nowobudującego Jego o~ecue _zachowame, .pr~ynaJmnleJ cześclo­
.nigdv nie rozstaje. · Zanim jednak ten zdetronizowany ol- się hotelu w Nowym Jorku. wo I me zrazać go do siebie, ale znalomość 

B aldwi'n zdradza nadto jeszcze jed- brzym transatlantycki został zupełnie Tysiące byłych pasażerów .. Maure- 1 ntrzytnyw~ć na pewny~ dystansie. Mętczyzna 
no dziw ac two, z którem Chamberlain nie zniszczony, odbyła si(; publiczna Jicyta- tanji", którzy przyjl:'.żdżają do Nowego l tem ~ardz•ei ceni kobietę im z wlęlm;ym tru­
może się pog o.ctz.ić. Nie chce on mJanowi- cja pięknego urządze.nia wewnętrznego Jcrku, z pewnością chętnie zamieszka I ?em i:1 zdobył. To co przychodzi zbyt łatwo 
cie w żaden sposób przyjąć tytułu lorda, statku. Kosztowne tapety i meble z egzo lw nowym hotelu, który również nosić 1 iest lekceważone l niedoceniane. Taka Już jest 
który mu już 4-krotnie proponowano. tvczncgo drzewa, dywany i obrazy sta- Jbędzie nazwę ~.Marejanja0r • m~ska natura, a kobietY. wlnp~ o tent 11ami~taó. 
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1. CESARZ HAlLE SELASSlf W PARYŻU· 
- Przed kilku laty w czasie pobytu w Paryżu, 
Negus zażywał przechadzki na bulwarach w 

· dzielnicy Quartier Latin. Grupa studentów pa· 
ryskich ciągnąca wesołym korowodem przez 
ulice miasta z okazji święta Karnawału zoba· 
czyta cesarza abfisyńsk!ego, otaczając go zwar­
tym kołem. Grupa agentów czuwaJąca nad bez 

· pieczeństwem cesarza zobaczyła manewr stu­
. dencki, I usiłowała przeszkodzić zby'tniej pou­
fałosci paryskich korporantów w stosunku do 
króła ·królów. Moment ten przedstawia nasze 
zdjęcie. 

2. P. MINISTER BECK WPISUJE SIĘ DO 
KSIĘGI AUDJENCJONALNEJ NA ZAMKU KRO 
LEWSI\IM. - Po przybyciu do Brukseli P• Ml­
n'.1ster Józef Beck udał się na Zamek Królewski, 
gdzie wpisał się do ksiąg audiencjonalnych 11 

J. K. M· króla Belgów Leopolda III-go, królo· 
wej wdowy Elżbiety i brata królewskiego ks. 
Karola, hr. FlandrJI. ZdJęcie nasze przedstawia 
moment składania przez P• Ministra Becka pod 
pisu w księdze audjencionalneJ u króla Leo­
P.olda. 

3. OBCHÓD ZWYCIĘSTW A. - Po wlelklem 
zwycięstwie armil włoskieJ w Abisynii, w Rzy. 
mie odbyły się wielkie uroczystości. Na zdJęcłu 
widzimy manłfestulące tłumy przed pałacem 
królewskim. 

4. NOWOMIANOW ANY POSEL NAOZWY­
. CZAJNY i minister pełnomocny Czechosłowacll 
przy rządzie Rzeczypospolitej p. dr. Jura) Sla· 
:vik. 

j, U SCIIYLKU ZIMY. - Jeszcze przed pa­
ru dniami pola, lasy i łąki pokryte były całunem 
śnieżnym, lecz Już teraz pod wpływem pierw­
szych promieni marcowego słońca krajobraz . cał 
kowicie zmienił swe oblicze. 

• • l 

dala ln9telaclę lłlekłryczną. W razie .zepsucia 
się lnstalacU, można doprowadzać świeże po• 
wietrze do schronu przy pomocy maszyn, na­
p~ycb nogam~ Jak to widzimy na zdjęci~. 

S. BALTYK W LODOWYCH 01\0W AC~ 
ZIMY· - Statki rybackie, które wracają z zimo 
wych połowów na Bałtyku do portu, wskutek 
WF!!Oklch mrozów są pokryte lodem grubo§cl 
slęgaJąceJ 8 cm. Po przybiciu do wybrzeża, zło 
dowaciałe statki i kutry rybackie są olinowane. 
Zdjęcie nasze przedstawia kuter rybacki ,,Hel 
l,\ł" po Jego powrocie z połowów pod Dorii" 
hOlmem, w chwlll olinowania. . 

. . . . . . . . . 9. W1ILKI NA SNmou. - Odważnemu fotO:. 
stała msza p9lowa kl( czc,i. poległyc~ w. w9fnle _7. SCHRONY PRZECIWGAZOWE W PARY· grafowi udało się podejść zbliska wilki, które 

6· p A MIĘCI POLEGLY~H W WOJNIE pod Aduą. W · nabdżeństw1e wzięli udział król ZlJ. - W Paryżu ' b~dule się obecnie wiell!ą spowodu srogie! zimy, wałę~a.ły si_ę w po)>ijz11 AFRYKAŃSKIEJ· - W Rzymie odprawiQQt l'lll'! --..Wilitor: :Btuanuel, MuuQU.DJ, Dll.Ułłlca lrQQu iła. il!>Ść scbnmQ.w przec1.wgazow~ch, Móre p~"'-~ I~ - ...,.~. · · ~'" 



lo~omotywa Hr. 11' 
Tragedia wynalazcy Hansena 

Oskar Hansen byt Duftc.zykrcm. Mie­
szkał od lat w Stanach Zfednoczonych 
i byf tapaionym konstruktorem. W Kan­
sas City znano dobru tego człow~eka z. 
dużą rudą brodą. którego pas!~ hyła bu­
dowa lokomotyw. Wiedziano równ~eź, 
ze Hansen budufe Iokomotywę wfunej 
kongtrukcii, którą zamf erza uokazać pre­
zydentowi towarzystwa lmłejowego. LQ­
komowwa tstotnie zostata po pewnym 
czasie wykończona i na g;pecJalne życze­
nie twórcy, oznaczooo f<t numerem po­
rządkGWYm „13". Nie dziwionrJ się zre­
sztą zbytnio temtr1 ze WYnalaz~a wybrał 
taka feralną cyfrę dla oznaczen~a swego 
wynalazku, a:lbowfem lian en uchodził 
powszechnie za dziwaka.. Prezes towa­
rzystwa koieiowe:go zwrócff uwagę na 
nowv wynalazek i kazał lokomotywę 
przyc:zepłć do poci~u. idącego do ;)~n· 
ver. cerem fef praktycznego wypr6ltrawa­
nfa* Okazało sfę fednak, te PIJ przeby ... 
ciu 7 mil. lokomotyw-a ma już 5 minut 
spóź.nienfa w sto$unku de innych maszyn. 
wobec czego wynalazek Hansena okazał 
słę bezużyteczny, a sam WYtialaz~ -
skompromitowany. 

··;;·,' 

' 

Echa karnawąłu 
czyli jak Wicek I Wacek weszli na bal za Jednym blletenw 

Mlesan1owlte walki 
o lla11cuskt1 Shirley Te1111tl• 
Kto jest ojcem małej Micheline Masnń? - Matka, opiekunowie 
t domniemany ojciec· wydzierają sobie małą gwiazdeczkę. - Sceny 

sądowe, jakich jeszcze nie b:;rło ! 

Ody nieszczęsna lokomotywa. wr6dfa Par'/i, w marcu. wiązanie do małej, czy może chciwość. temu przeczyła. Niewykluczone, że pan 
do Kansas, Hansen wskoczyf do wozu i p Trzeba bowiem zaznaczyć, że w między ten mieszkat obok niej, ale 
chciał lX)bf~ maszynłste i palacza, nwa· fs:rna francuskie przepełnir;ne są o- czasie sytuacja majątkowa państwa Ler- spewnością nie znall się 
żając ich za sprawców swoiei !deski. Te- statnio ovowiada.aianu na temat roux uległa znacz.nemu pogorszeniu. Ale 
go samego dnia został on przewieziJny niezwykłych przeżyć mtodziutkiei na nic nie zdał się ich upór. Pani Marja a już napewno nie mieli z sobą nic wspót„ 
w kaftanie bezpieczeństwa do zakładu gwiazdeczki ekranów paryskith - Mi· Masson negQ. Przyjaciółka jej z czasów pobytu 
obłąkanych f w ten sposób zarnk11ał sfe ełlełine Masson. Dzf esię:1 )et11ta Mi che- w teatrze zeznała, że będąc w ciąży pa-
jeden rozdział tego ciekawe~ fvda.„ line uważana jest powszechnie za fran- zabrała dziecko ni Masson zwierzyła się, że ojcem leJ 

Po trzech Jatach został Han~en wY- cuska Shirley Temple. P016wnanie to i uwiozła do siebie na prowincję. dziecka Jest pewien arystokrata. 
puszczony ze szpitala. Lekarze uwatati jest o tyle usprawiedl!wione, że dziew- I oto wkracza na arenę nowa osoba: Nie przestraszyło to wcale rzccznt-
go za nie zkodliwego maniaka, który mo- 'zYnka jest istotnie b1rdz~ utaientowa- dnia 11 czerwca 1935 roku zjawił się w ków strony przeciwnej. Adwokat spót-
że przebYWać mjedzy fudźmi. na. i kiedy zachodzi potrl'~ha zaangażo- urzędzie stanu cywilneg!! · ki Ardouin - Lerroux oświadczyl, te 

Hansen błąkał się stale w J)Obliźu wania dziecka pr·zy jakimholwiek filmie, bajdy 0 arystokratycznych kochankach 
aworców kolejowych. Pewnego razu reźyserzv zwracają si,: przedewszyst- niejaki pan Ardouin . prawią wszystkie uwiedzione aktorecz-
znałazl si~ on na odnodze toru kolejowe- kiem do opiekunów Michdine. O~zywf- i zeznał, że jest ojcem nie~lubnego dziec- ki, nie należy tedy zbytnie! wagi przy­
go dworca w Kansas City. Tam :zau- ście. dziecko osiąga dzięki t.:mu pokaźne ka Marii Masson. W ten sposób Mała wiązyWaĆ do zez.nań świadka. Niejedno-
waźyf lokomotywę Nr. 13. i>rzy,;otJwa- zarobki. Te właśnie Micheline została uznana za dziecko o- krotnie w czasie przewodu :l.idarzaty się 
ną do drogi. W tef chwilf błysk św;ado- zarobki stały się przyczyną wego pana, który poroznmiat się z ~af1- takie sceny: 
mofrcf przypomniaf mu, że to rnzedet zażartego boju stwem Lerroux i zledł im :1piekę nad Pan Ardouin (zwracając sie do pani 
jest jego lokomotywa, jego dzieb. toczonego prze·z kilka o~ób 0 matą. Ka- dzieckiem. Ma'Sson): „Mario. czy pamiętasz ów upal. 

Nowv. nieznajomy maszynista p<Jin- zda z tych osób rościła sobie prawo do Rozpoczął się nowv etap sen.sa~yj:- ny '. dzie1i lipsowy ••• byliśmy wtedy tacy. 
formował go. że lokómotywa ta używa· opieki nad młodocianą gwiazdeczka,, a co nych walk o małą Micheiine. Pan L'er- szczęśliwi .•. Wiem, że postąpiłem wobeC 
na Jest jedynie do pociag-6w tow~_rowych za tern idzie, do zawiadywani:l jej mająt- roux podstępem odebrał ją matce. a ta ciebie podle, ale gotów jestem błąd sw6J 
na nłedafekie trasv i. ie obe.cuie wiezie kiem. z perypetyj tych 'tl'JŻnaby śmia- IJ'()data go o to do · sądu. Na przewodzie naprawić!„ 
ana pociąg, załadowany dynamitem, 1 , • ć sąclowym wystąpił pan Ardouin ze swe- Pani Masson (z widocznem przeraźe-
przeznacronym d.o rozbUanfa skał w kan- 0 

UfOZY mi prawami do malej. niem): „Ten człowiek oszalał! Albo nie, 
tonach Eldorado. Hansen udaw:tL źe o- scenarjuaz sensacyjnego filmu Sprawa przybrała obrót niespodzie- ,nie oszalał, tylko łże bezczelnie. Panie, 
puszcza teren kolejowy, ale wvkorzy- w którym gt6wną rolę. ai~grałaby mł·J- wany. Pani Masson ujrzawszy oana I jak pan śmłet Nigdy nie miałam z panem 
stawszy chwilę nieuwagf. ukrył sł~ w dziutka bohaterka. Ar·douin, oświadczyła, że 1 nic wspólnego!" 
tendrze, Pod zwałami węgla. Ouy po- Hłstorja .Micheline M.lsson jest nastę- nie zna go wcale f I tak dalej i tak dalej. Wyłuskanie 
ciąg ruszył w drogę, Hansen wyskoczył pująca: . . • • prawdy okazało sie w'końcu rzeczą nłe-
z ukrycia. Jednym ciosem pozbawn przy- Mfcheiine jest dzieckiem Marji Mas- Podobnych scen nie w1~z1ała .1eszcze prawdopodobną. Sąd machnął ręką i o-
tomności maszy1listę, następnie ogłuszył 1son, byfej aktorki któregoś z kabaretów sala sądow.a. Tym ra~em me ~ęzczy~na rzekł, ze w chwi'Ii obecnej 
paJacza i wyrzucU ich obydwuch na tor.

1
paryskich. PQ urodzeniu malej - - (jest wykręcat się od obowiązków 0J·;owsk1ch, • 

Teraz on sam staną.t przy dźwigni ,ona dzieckiem nie.ślubnen:) matka prze- lecz kobieta twierdziła, że nigdy nie mia- rzeczą . naJwaźniejszą_ Jest za. 
s w o Jej lokomotywy f nastawił na pet- !niosła się na prowincję, utrzymując się la nic wspólnego z człowiekiem, pcdają· bezpiecz3'f małą Micheline 
ny bieg. Nigdy jeszcze lokomotywa Nr. Iz niewielkiej renty, którą zdołała sobie cym się za ojca.! Obydwie strony spro- przed zbytnia, „czułością" ojca (dr.mnie· 
13 nie rozwijała takiej szybkośd. Na uciułać. Do miasteczka feg:J przyje.;hali wadziły świadków na poparcie swych manego), matki, a wreszcle i opiekunów. 
małych stacyjkach, które Ha.11~en ~U•tł ' pewnego razu zamożni rentierzy z Pary- twierdzeń. Pan Ardouin wykazat, że Wyi;naczono jej tedy z urzędu kuratora 
bez zatrzymania. powstał popłoch. Na ! ża, państwo Lerroux. Pani Lerroux po- przed dziesięciu niespełna laty mieszkał majatku w osobie znanego adwokata, 
dobftkę, zap~Bła się oś w jednym z wa-lznała przypadkiem male~ką. Mkhelin~ i w tym samym domu, co pani Mason, ba Gervaiisa, a dziecko oddano tymczasowo 
gonów ł groziła nieobliczalna w ~kutkach była tak oczarowana wdz:ękem sześc10- - nawet na teł samei klatce schodowej. opiekunom - państwu Lerroux, którzy 
eksplozja dynamitu. Pociąg z olbrzymią letniej dziewczynki. że zwróciła ·.• do D-0zo11czyni domu tego oświadczy la na- otrzymywać będą sumy potrzebne na jej 
szybkością zbliżał się do Colorado i do matki z propozycją zaie:ia się dalszym wet stanowczo, że widziała często pana utrzymanie. 
mostu na rzece. losem małej. Ardouin, wchodzącego do pokoju pani Proces 0 u~nanie ojcostwa pana Ar-

S tarv most nie wytrzymaf tempa. za- . Niewiadom~, jakie względy przcwa- Massion. . douin toczyć się będzie nadal. Ciekawe, 
walit się. a pociąg wpadł do nn'6ł wy- z:yty: cz:y pam ~asson sk~r~ystata . z Naturalnie, pani Masson wszystkiemu co z tego wyniknie! · 
schfego łotyska rzeki. Ody po kilku go- p1er";'sze1 lepsze1 sposobn0sc1 l.!wolme-
dzinach zblifyfa Silę do miejsca. k~tastro- nia .s1e od cięfaru wychowywa?1a córe-
fy ekspedycja ratunkowa, znaleziono cla· czk1, czy może J?OWodowala mą troska M ó . k ś d k ty ny~ 
lo Hansena rozszarpane do nie!)oznania, o dalsze losy dziecka: które u p~ństwa r z Ja o ro e asep cz 
a wkoło szcz~tkl rozbitych dyna.mitem L~rroux miało zapewn!one,Iepsze ~varur;i- ' 
wagonów. Tylko nienaruszone oczy ki bytu, dość, :t~ zgodziła sie bez wahanie niezwykła operacja w wyjątkowych warunkach 
Hansena patrzały szeroko otwarte w nie- · na te PTOt>O'LYCJę. Państwo Lerroux . . • . . „ „ . . . 

bo z wyrazem zndowofonla. :te jednak z zabrali dzlewczynkfl P~y św.1etle la!a~1 •. na szczycie lneJ ope.racJ1 .amputacJI ram1~ma. 
maszyny wydobyto najwyższą, szyb- dwudziestiop1ętroweJ w1ezy, przy tempe- Pomewaz choremu groziła gangrena 
kość do Paryża. Matka wykazywała mini· raturze poniżej zera stopni, dr. Norman i pozycja w jakiej nieszczęśliwy zawisł 
• · malne zainteresowanie dzieck~em. W cią Long, w miejscowości Lowell (Massa·;;hu w wieży była wysoce niedogodna. nie 

Nie wszystko złoto, 
co slt1 łwlecl 

Wieika ilośE •łrajk6w w Ja• 
pon Jl 

Jap0nfa zalewa świat swem! wyroba­
mi, ale i ona zna trudności produkcji i 
konflikty między pracującym! a praco­
dawcami. Od pierwszego lipca r. ub. d-0 
pierwszego stycznia r. b. zat;totowano 
tam 842 strajki i około 40 tys. str:ljkują· 
cych więcej niż w analogicznym czasie 
ubieg:f eg:o roku, 

gu dwuch lat napisała zaledwie dwa listy setts) dokonał cięzkiej operacji, której 'można było nieszczęśliwego nawet uśpić. 
z prośbą o poinformowa·nie ją o zdrowiu przebieg byt jednak pomyślny. Mtody Dr. Long operowat ramię, trzymając się 
dziecka. Mała Micheline również nie- inzynier Me. Coy wszedł na wi·eżę, stu- jedną ręką klamer drabiny na której stal. 
zbyt tęskniła za swą mamusią. . żącą do podtrzymania żelaz.n ego kranu 

1 

Ramię zosfat·o jednak szczęśliwie od cie te, 
W tym c-zasie odkryto przypadkOWQ w którym ooś się popsuto. W tej chwili a Inżynier ocalony od śmierci. 

talent aktorski ramię krainu opadło przy~niatając rękę Mróz jednak uratował życie intynt• 

Mkhellne. Zaczęły o niej pisać gazety, 
opiekunowie dziecka otrzymywali tysią­
czne propozycje od producentów filmo­
wych. Mata zaczęła zarabiać coraz po­
ważniejsze sumy. 

I wówczas. przypomniała sobie o niej 
matka. Pewnego dnia zjawiła się u Ler­
roux, domagając się zwro!u dziecka. Pań 
stwo Lerroux nie kwaplli się, I znów 
niewiadome, co nimi powodowało: przy-

młodemu inżynierowi. I ra, albowiem krew, która nie mogła byt 
Wszelkie starania, ażeby wydobyć rę !podczas operacji tamowana, a która ob­

ke z uwięzi nie daty rezultatu. Nieszczę- 1 fic.ie uchodziła ze strasznej rany -- krze• 
śliwy inżynier tradł przytomność i od- pła na mrozie. Pozatem mróz wpłynął 
zyskiwał ją ponownie naskutek straszne- również na to, że rana nie została za11ie­
&0 bólu. Nie bylo innej rady, jak tylko czyszczona bakterjami. Operacja bo-. 
amputować ramię nieszczęśliwego, aże- wiem odbywała się na wolnem powietrzu 
by w ten sposób ocalić mu życie. w sąsiedztwie rozpoczętej budowli, we 

OperncH P'odjąl się dr. Long. Wszedł W!Ilętrzu, zefaznej, brudnej wiezy kranu. 
on po żelaznych klamrach do wnętrza Mróż, zabijając bakterje, działał w tym 
wieży i dokonał trudnej i skompiikowa- wypadku jak najlepszy środek aseptycz-
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI g.o typ_u l?dtz-i, k~órzy n~e u:ni·e.ją przej-I oponQwał m~la:rz, z wrodzoną nieśmial·OŚ w tern mi1ejscu, że Gaston uważał swych 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- mowac 'cS'łę zbytmo czyJems meszczęs-1 cią. _ Ni1e Jestes przygotowany„. Do- wspólnlilków za ludzi nierównie nrższyc1.:t 

aych Alfredem Krauserem a jego sz .ferem Ja· . z· h k' . I p t . OC; s1'·.eb]'e, w czem zresztą ni1ebardzo'ptze -nem Rogoszem doszło do gwałtownej st'eny w erem. 1mny, wyrac owany, 1'eruiącyj prawdy, to niema sensu... rzy em -me 
~abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- się rozumem, ni1e sercem, wyłowił z opo, m~esz'kasz przeoie sam.„ sadzał, mimo, iż nre był pod ~a;dtnym 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr' ,Jiczc wieści poczdwego malarza jedno: inte-I _ Chodź, chodź.„ - Gaston wziął względem cztowi·ekiem specjain1e war, 
kowanei. pnr.ez dyrektora ic.botnicv. · res. Interes ten widiz~ał w temacie do· go pod ram1'ę i niemal siiJą wyprowadzi'! I tościow.ym. .. . . . 

Naza1utrz wczesny~ rankiem przed faoryką I b 1 

~:i.usera jakaś przechodząca kobieta I. 'knęła scenarjusza filmowego. ' z kawiarni. I IntehgencJę muał przeCiętną, Y1 ra-
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za- Byl wspówfaścicielem wytwórni Gdy zbliżyli się do samochodu, Jan) czej sprytny i otrza~a111y, a ja~·o ąktror 
!11°1:nwR~Y~52r~zpoznano Alfreda Krausera . I ftlmowej „V~ctorFa-film", jej ki·erowni- Rogosz był już we wnętrzu, przykryty i filmowy - dosyć znosny, ale me ponad 
iiące póżnfej st11~::a!r~:ds~~d::,vkró;; ~t':a~ai1g~ kiem artystycznym i od~wórcą ról głów, po głowę puszystym pledem. N<l: uli.cy i to. . . . . . . 
na 15 lat więz'enia za zamordowanie Krcusera. nych W jednej osobiie„. , ! panował niezwykły tumult - ludzn1e b1e- l . ~1g~yby chyb~ me z.agrał ~owazmeJ-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie Gdy mu Szczapa zaczął opowiiadac gali we wszystkFe strony, raz pe; raz od- szeJ roh, gdyby rne to, ze był Jednym ze 
pr.zed te:mineM wypuszczenia go, udaje się do o jakimś l:iścte, zdobytym przypadkowo zywały sii-ę gwrzdkii policynj1e. Gaston wspól:n~ków „y1ctoriia-fiilmu'> pawnii~j 

. kt1;sł,~}n;:or:~~c;ak:~u:~~;.Y ;J~ałni:1'd0:,1~~l;i prz~z j•ego sąsa:iida {sąsiadem tym, jak zagadnął jakłegoś młodz·i1eńca: 

1

, pętał . się po roz!1y~h wytwormach, n. 1Ie 
s~ę tego, bo Walczak, chory na grutlicę skonał, so?1e przypominamy, był „Cza:rny. An-j - Co tu się sta:ł·o? mogąc otrz~mac zadneJ pracy, oprócz 
n.1~ zdążywszy zdr ... clzić taiem.nicy. tos") słuchał początkowo oboJętme, z, _ Szukają bandyty„. statystowanua, crnsem - bar~zo rza~ko 

· Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- pewnem nawet z.hiecverpliwi;eni:em.„ I _ Napad? 
1
- udał•o mu się zagrać coś wtększego„. 

nera, glównego akciona 1 fu sza fabryki sam och o- J ł kl • k , K · d · l · · b · 
-daw pojechała piękn~ limuzyną na spacer ze . eżeH _nie . powioedz.ia• oprys. iwi1e: I - Nire„. U dekl pol.i1cja:~t-0wi, tory ~o I , ~ri:erę zaw '~łęcza sweJ przes1ę 1io-r 
swym nowym kochankiem. szolerem - Andrze- ,.Nie nudz mme, kochamy Władzo.u", to prowadrz:il... Zresztą 11!11e w11em uokładme. CZOSC! 1 tupetowi„. Otrzaskany ze sto­
i~m Łuhkowskim. dlatego tylko, że lubtł Szczapę, którego 1' Dwaj przyjadele posfaH kilka minut I sunkami, panującemi w „branż:y", do-

Pop.rzed~1 .kochanek Wernero.w~i.. Jer~y znał już dawno i mile chóia~ mu zrobić wśród tłumu gapiów, poczem wsi1edli do I sze~l do p~zekonarniia_, ż~ założe~11e wła-
Zrebski, staie się przy~adkowo w.rasc~ciel~m h.s- przykrnści.„ Później jednak o. kazaił wi•el- 1 limuzyny 'i sneJ wytworni, w ktoreJ byłby Jedyny· lłl· 
tów Walczaka, z ktorych dow,aduie się, ze ki . . . . · k· ł, . h ól ·, · t b _ 
Krauser nie zostal zamordowany. Po „śmierci" ie zam!eresowanie,. wre~zc1e gdy tna- - - - - - - - .- - - w~ o~a:vcą g ownyc r , me Jes ;y 
·sweJ · !>debra I pieniądze, zmieni! nazwiskJ na larz skonczył opow1adame, zawołał z :Eugenjusz Gast.on odbył J·eszcze tego I naJmmeJ taką trudną sprawą: trzeba tY;l 
Werner t założył nowa fabrvke. zadiz.iiwiającem ożywieniem: dni.a Ironferencję z po-zostałymi wspólni-! ko znaleźć wspóln:L'ków, mogących 

Zrebski sz~ntażuie Wernera. . - Wi1esz, to przecie coś nirezwykłe- kami wytwórni fiimowej „Victoria- wni1eść do ilntereSIU kilka tysięcy złotych, 
Rogosz zawiera przypadkowo znaiomość z 1 A' · · , · h · b t .1 " · · h 1 f d l k d t · k ' · h · 

F.rną Szigetti, znaną tancerką, dzięki którei go„„ z się w~erzyc me c ce, ze y o f1 m zaprosrwszy ie .te e onem 10 s~e.- or.az.:. re y 1 prze on1ac.„ 1·c , ze po-
otrzymal dobrą posadę. Traci jednak pracę, była prawda!:„ go mres·zkan:i1a przy uhcy Belwede·rsk11eJ. I W'llllill•l ZIOStać „producentami super-prze 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. - Prawda, prawda!.. Sam czytałem Oprócz wspólnt'ków przybył równireż! bojów krajowych.„ . .. 

~h~uiąc ~ Erną. Rogosz .dowiedział się o nia własne oczy ten Hst„. Komuby zresz- specjali1Sta od scenarjuszów, nieznany To ni1e jest wielka sztuka, bą ludii, 
~~trn~~~~u :i~~Yitana Ftr~nken1sttema, zknanego awan- tą mogto zależeć na wymyślaniu takich szerszemu ogółowi • literat, używający lubiących robić w „artystycznym inte-

. o szan azowa ancer ę a nastę pnie h' t '? p t t ó' · d d · J M · res'e" J' t k 't l t b d 
Wernerową, która okradta swego !Jlęża i uciekla IS OryJ .. „ oza em ~~ !11 .l s~s1a. zna szumneg;o ps~u '?rnmu: anusz aoan I ·e~· sporo, a ap1 ~.' P.o rze ny o 
od. niego owego Rogosza osob1sc11e 1 wie, ze on l PoU0111-Komaisirew1cz. uruchom1.ema „wytwórm. nie przekra-

„Din:t?ira'' nakazuje ~o!1ioszow.i, ahv wróci s·iedzi•ał p.iętnaście lat w więzieniu„. 

1 
Był to mtodzpendec, lat około dwu-' cza dwudzi,estu tysięcy.„ Jest to suma dQ 

. tło swe1 zony, a gd.v Jan nie c!mał. o tern $ły I - No, nio„. - pokiwał Gast·oo gło- dz,iiestu Siiiedmiu, szczupły, nQski z przy- prawdy nikła, jeżeli zważy się, że wy­
~~~~m z~t~\e~;.1 eR~~~~g~a~:~~~~!]ą ~ou~~~ft~ili ,. wą - Nasi~ s~enar~yści nri'e wpadHlby ni- strzyżonym po ang~ielsku rudyf!l wąsi- pro.dt.1ko~aniie j1ecl!neg~ f~m~ k.osztu~ ni•e 
Pr7;y łóżku jego czuwa Wikta. która nie wie . gdy na taki wspaim1a1ty pomysł!... W łfol- ki1em, o twarzy zemistego koloru 1 choro- mmeJ, mz st.o, sto p:ięcdZl1:es1ąt tysięcy 

-"'ł~' Rogm ię:<t . i~i .oiciem„. ! lywood zarobHbyś, mój przyjacielu, kil- bli:wi1e :wczerwtenionych o~ach~ Czyni·l złotych. Stracić n~e można nawet na 
~ · '"~°-gosz o_Puścił~ szpital.. Sp_otykaj~c s!ę:-~ Wik- -ka tySięc.y ·dolarów; no, -ale nie myśl. że raczej wrażinie przeći.ętnego ~SJUbjekta' najgorszym obra:zi:e, bo kina:; .;te~Ąt:.fłtli 
młłi . <1ocliadz1 do w.niosku ze kocha srę ·an.a w . . b' J te' kl . , · ł · k k in f'l · h ł..<' r·~-11, · J 

n'.m, nie wiedząc, że iest on iei ojcem. Przera- U m~11 e. me ~aro lSZ„. es S wart z.e trzy ~e .s epU~SP?~yW·czego., Ili~IZ --: \;~ OW'.e ':l• ~a;rv~e 11 my 1 C ęm1!e za F~U~ ,-,-SZ ~-
łony tern odkryciem wyjeżdża. setki, Jak me.„ zyJącego z p10ra On na1częsc1eJ zabierał g1ery , o których ukaza~y Silę p1erwsze 

·_ · P~ ri~zybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa - Nie rozumi1em„. - wytrzesizczyl głos w spraw~e rodzącego się w iście wzmiarnki reklamowe w prasiie fachowej. 
dostaie t~m pr~ce w tartaku dziedzi~a Nuipta 1 Szczapa oczy. - O cz:em ty wlaśc'iwiel niezwykłych warunkach scenarjusza, oo N~erzadko się zdairza, że wytwórni!a 

·. Zrębsk1 prosi Wernera aby odw1edZJł ieóO t , • ? · I Ó •t · · k Ś · · b' · dJ · · • 
,., salony Przemysłowiec przyszedł z Maksie~. mowi1•sz. . " m wJI ~ naJW1·ę. szą I?ewno c.1ą s1e 1e, me rozporzą za mczem. urmem, oprocz 

groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li· - Jakto o czem? O temac1·e do filmu, narzucaJąc swoJe zdame ludz·vom stair- efektown1ego tytułu, tio Jednak wystar-
ily Walczaka. któryś mi przed chwillą opowi1edz.i~ł„. szym z godną pod:7J.fwu bezceremo.njal- cza, by właśc~ciiele ~iln stoPecznych i pro 
. . M_aksio zamordował 7.rębsk~e~o I zab.rawszy - Ja? nosci:ą Wiincjonalnych ziaczęli zabilegać o zdol:fy 
l1.Sty Walczaka w_yszedl spoko1nie na uh~ę. - - Ty, ty .. - zaśm~ał si:ę Gastion, Widać bytu, że zdaje siobi1e sprawę z.e ci1e prawa pberwszeństwa w wyświetla-
. Rogosz udał się do „Czarciego dwom·. aby b · · 1 W l d · · · , · · t 1 kt al · d f' · ·1 · d 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz· I u a~11ony ,mmą ma. ar~a. - yg .ą asz s~eJ 'Y'YZSWS~I ~ e ~ . u. neJ .na" man mu sz~mrne z:a,PO·W!la a.neg.o arcy-super-
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, t<t6- tak, Jakbys był bh:slki postradama ro- s-1stam~ wytworni „Vlictona- film , któ- przeboJu.„ _ 

· ry · krzyczał, że zna tajemni~ę Krause;a. Uczy:\ z~mu:„ Czy to n~dz.i'eja ~ar?bk_u pok~ę-I rzy. by~i ludźm .. i prostymi. Do G~stona od W .tJ:'ch "Yarunkach tedy rz.ec~ą ą~j-
niło-. to na Rog~szu olbrzy~i~ ~rażente.. Posta cda c1 tak w głowFe ?„. DZ111w1ę się bo Jak I nosvł SI"' z Włększym sz.acunk1em. główmeJszą Jest tak zwaine rob1eme szu-
nowił sprowadzić zaraz pohc1ę 1 uwolntć starca , ·t , · · . . · , ' I "' · ·. 
z kajdan. I mow11es, zaTabmasz ostat1111;0 mezle.„ - P·omysł Jest diobry.„ - mówl'ł, mu, a na ten „sizum" potrzeba kiilkuna-

Obląkaniec znikł le<\nak w taJcimniczy spo - Czekaj, czekaj, już !Yi:ę domyślam I akcentując po lw-0wsku. - Ta co tu dlu- situ tysięcy złotych, które wnosizą do 
sób. . . . - zmairszcz:ył Szczapa cz,olo. - Więc gu k·ombtnować, ki1edy można odra.>zu za- wytwólirni „kap'ifałiścr'.„ . . , ., · 

Rogosz WYJezdza z Magdą do Warszawy„ I ty chcesz osnuć na tern tle fillm praw- brać S'ię do iioboty?„. Panowiie lubią Dwadz~eściia tysięcy kapiltału zakla-
A tymczasem Wernerowa po morderstwie d ? A · ~-· 1 · ' J · · · · d ' · 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko '~,· „. W JaJl\:~m ce U zam11er~asz to zro- z~wsze Jaktliś menth~ wprowa~ziać.' Ja- O~ego - to dosys: !est to suma, pokry 
'prżebaczył. i·b1c? k~eś grymasy: a moze taik, a moze me?.„ waJąca w wpełnosc1 wstępne wydatlki 
. · Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do· - W jakim celu? - Gaston złapaoł Co t.u dużo gadać? Robilć i już!.. iJna rekl:amę, na wydrukowa11'1ii1e efektow 
mi; sc~adzek„ Wker~er, oburzony na. żoa~. wy· stę . aż za bok1, wybuchnąwszy głośnym Zażywny j.e·gomość, właściciel maga- U.Y1Ch bl:am.k1ńetów i zaliiczki dla aktorów, 
pęaza Ją z m1esz anta , " h J 1,.,. • • Ć • b' . ..11,• • ł · t t · · d ,,.,._ · ·" · ,Czarny Antoś" odebl'ał dwum doliniarzom smiec em. - al\111z Ja mogę nue inny zynu z u Ql()ram1 mę::m·~emt, poruszy się resz ę - o rzymuJe S11ę o Mili, a Jeżeli to 
,;__ '„żyletce" i Konikowi - list Walczaka, po· cel, oprócz tego? - uczynuł wymowny~ niespdlmjrnie. · l nńe wy·starczy, i1dą w ruch weksile.„ , 
atanawiając oddać ten doku!lle?t ~ogoszowi. -:-' ruch palcami. - Fors•a, forsa„. - Ja uważam, - odezwał s'ię ni1e- Łatwo si'ę z tego zorjentiawać że nie 
P;ze~tępca ma wyrzut)'. sumienia, ze skrzv:wdził Roman tyczny mal1arz aż pod!skoczy'l śmd1alym cichym głosem - że taki film! · b ć t b ' ' · " 
niewinnego człowieka I w ten sposób chce mu . ' . . ' . . , . I moz~ y mowy o em, y „wytwornm 
wynagrodzić stratę. I na krzes7lku. Z ~yrzutem spoJrzał na nli!e. Jes~ d~a ~aS'zeJ yubhcz.nosc1„. U n:is · d~lozyły dlo niFeudainego fiilmu, ryzy.ko 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
1 
Gastoina I mruknął. lubDą się smi:ać, a me pla'kać„. KomedJa, I bvorą na svebie - właściciele teatrów 

Na dworcu are~ztowali go. wywia·dowcy, w prze· I .- Bard~o się zmilenrłeś, wieS'z, Gi.e- uważam, lepszaby była, naprzykjrad z I świletlnych. za to możliiw·ośoi zysku są 
,_konaniu, że ma1ą do czynienia z mordercą pew· nie'k? Dawni1ej lliPe byłeś ta/kim mater I Dymszą Wczioraj moja córka była w! n;'e• n dk d 

nego kupca. i · 
1
.1 ' „. C . . . .: : . .„ . ' · . I D ogranic21one W wypa , u, g y „pro-

. · p drodze do urzędu śledczego Roi.rosz uciekł Ja ist~„. , .zy w te~ całe~ h1~ton~. ~tórą 011 kiin~e. wlaśnii: DfmS'za grał... Powniad!am ·.du.keja" jaiko·ś się uda. 
. Wrócił jednak !?a dv-:o.rzec, ale Magdy. nie I opowDedz11ałem, me . w1<lzirsz me ilrme~?· wa~, pa1nioWJ1e, ~ak. p_rzyszła dto domu,! Pozinawsizy tę niuezbyt S'kom lilk _ 
znalazł w pewne) chwili podszedł do niego . oprócz tematu d!o f!ilmu, oprócz mozltt- to Stlę sama do svebJ1e sm1iala . I n k lk 1 . . p . owa 
Maczuga, s~·ryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· 1 wości mrobku?„. Czy ty nie masrz se·r- - Musimy zrobitć komedję - wzru i ą a u ac~ę, StPtytny Eugi.;n1usz Ga,~-
czyna podziała. t „ . . „. . I tOln zabrał snę z w~el1ką energJą do pracy 

Gdy obydwaj zn~leźli się na ulicy, ~ogosz ca, czy y„. . szY'ł ramJl~amt . drugir z;e. wspólll!itków,. nad zia1ł1ożen·Dem w twómi fillmowe". 
wsk.oczył do ti:am~a1u, ale. poz~ał go wyw1acfow· l . Przez wyra:ziD~tą. twa;rz. G~tona przie g?ść t~ud~11ący S'lę zasadlm.iczio PO·zycza-1 W niiespelna mvesriąc :O mzpo · '1 
ca t Jan rzucił się do uc1eczki1. Wpadł do wy· I b1'egit gryma'S zmec11erpl11wmenaJa lllilem p11entj1ędzy na wysoki1 proc·ent - , taJ , t k' częc'l'U prze 
twornej lim1;1zyny, skrył się pod kocem i ta·k - Mam serce, mam serce!..: - przer Pan P.oUon-KomasrewFCz potrafi zr~bić zen. s ~.an ~ Y~ ,!'erunku powsitafa firr-

· uszedł pogont. ł . d .6 ł ., . . . . k d' K' . . 

1 

ma. „V1ctorJa-f11lm ... 
. p0 kilku minutach do ~uta wsiedli Eugenjusz wa P_orywczi~ ł po ni ~ się z mq1e1~ca. sc.en.arJUSIZ 1 ~a . <;>me· ,1Ję.„ 11tl:IJarne 1 _pu- Wspól.niilkami jego byH: wtaśc:ic~el 

Gaston, artysta filmowy I Władysław Szczapa, Chodz do mni1e, Wład:zm, pomówimy M1'CZlll!QrŚĆ maJą JUZ dosć niaszych drama- magazynu z goto emi b ' . . 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. jeszcze o tern wszyst1k11em. Chodź, zjemy tów... l ., " . . w . u. rarrL1am1 męs-

' Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgł·a- r:a·zem b' d p l·l K ' . . 4.n ł k' '1 k~em1, Lrchwila1rz, portier Jedinegio z ho-
sza się jaiko świa.dek do Gasfona, któremu . o Ilia .„ . . . ·Ol on oma:svew1JOZ PO:LvCZY o 1e1:11 , teid warsizawSk1ioch i jaikiiJś bubeik bez okre-
Szczapa opowiedział h1storję z rzekomem zamor S~c~apa sp·oJ~ział z ~·!le~ok~Jem na po d~ch J!OZIO~ta!,Y7h udizmałowcach fJJrl śloinegio z;ajęoiia.„ , , 
dowaniem Alf·reda Krausera. przyJac.iela. Odrnósł wrazeime, ze Gas- my „Vlilctom-film 1 przybrawszy usta Każdy z tych panó 'ó ł tó k 

ton obra:zii1t s~ę na rnilegio, a 1:o byłoby dlań w pogard'Hlwy uśmi1ech, czekał, co też oni i 51 ć t si' c zlot h Gw wrn s gio w ą 
Opowiiadając rui>e przypuszczait an1 na przykre. Taką już miait naturę, że ni,e powuedzą. Ale tamci millczelri. \ kti Yw~o~lt do ~t' aston za.ś ~ył t~ 

chwi;lę, że wzbudzi w Eugeniuszu inne ! mógłby spać spokoj1nte, gdyby wDedziiał, Kterowniik artystyczny, Eugenjusz 'lll:Fę~y ~ f1ach~wo ,e,r~siu - zamiaht Pk­
uczude poza świętem oburzerni1em na : że .zrrobdł k<Jmuś najmndiejszą bodaj Gasbon, mi<aił tajemniczą mDnę i udawaił, I terz·e c.ziof·owe 

0 
ak~• 1 pracę w c ara, -

· podłość ludzką, poza liności-ą dla ofiary I krzywdę., qctietchnąil z ulgą, gdy . do- że jest zaabsorbowany oglądlan,i,em j Nbezwfo'CZITT~e po r:~:~ tn·i ., " 
zbrodniczego przemysłowca„. strzegł usm11ech na ustach przy~acrela. swych wypo!erowaniych do przesady; wytwómila prz.ystąp;,;a 1s00ieni~ . • ~o~a 

Sam przejęty do głxbi tą sprawą, o) Czul d<Jń sentyment od diaWitlych l!ał. pazniokci. ; rodukc1i swe 
0 

. 
1

" . , 'er~cznire !O 
której dowted:ział się o „Czarnego Ant- - No, chodźmy, chodźmy„. - nie- Gdy na chwJnę zrobiła S'i•ę w pokoju ~zla szu!nnia r.~kla~~;wszego fJlmu. Po-
ka", sądzoit w swej naiwnośC'i, że każdy cirerp!Twi't si'ę Gasto.n. --'- Moja maszyna cisza, podni'Ósł lekko głrowę i postał sce- · · ' · 
ustosunkuje się tak samo, jalk on do tra- stali przed kaw~amią, pojedziemy do rnarzyśote pomzumi1ewawczy zinak o-l 
gedji człow~eka skazanego ni1ew~nnie na mnj1e na świetny obiladek.„ Mam butel- kiem, jakby chcha.ł pc·wtedz:iJeć: „Ni1e Ucz '.Dalszy ci·ąg jutro.'.\ 
piętnaścire lat więzieni~. . I kę roZ1k·o~·Z1111ej śHwowi·cy ... Węgierska ... się z tym~ durinii1ami, wal ilm wszystk10 I 

.Ale Eugenjusz Gaston rnależal do te- - Po co ci talk~ ambaras z.e mną? - proorflo z mostu". Bo z·a:z.n:aczyć należy 
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'Przesadne malowanie~ 
jest szkodliwe dla skóry0 

-mówi specja/is/4 / ~ 

Co należy czynić 

Dziwnem doprawdy to się wydaje, 
lecz nauka dowiodła, Źe lata usta­
wic2nego malowania się na­
kładają znaki czasu na twarz. 
Jest to zgubne dla naturalnell'O 
piękna dziewczęcej cery. Ale, 
pr~ez z:vykłe przywróce!1ie · :._.;~.\;;, 
skorze zywotnego składnika · ·< 
młodości, nazwanego „Biocel", ,: -. ••. , 
cera nabiera świeżości, jas- f.i'f;; ·· „ · 
ności i piękna.- ,„„.. ·· 

Ten cenny „Biocel" jest 
wyciągiem z młodych zwie­
rząt, otrzymanym specjalnym 
sposobem przez Prof. Stejskal z Uni­
wersytetu Wiedeńskiego. Jest on 
obecnie zawarty w Kremie Tokalon, 
koloru różowego, spreparowanym wed­
ług oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Kremu 

~~ 

-- - . 

l.111 ~7!Jftl.'#I l986 

Z 10 ł 
TREMA - LUSTRA a · z po cenach fabrycznych poleca 

• [l'abryka S Z L J F" 
luster " 

miesięcznie nabyć można . odbiorniki 78 Klllfisklego 78, tel. 158-37 
radiowe pierwszorzędnych fabryk (Mo-1"11••••••••••••• 
dele 1936) we firmie li 

,,s1a1111tul'' 
Polskie Towarzystwo dla Handlu Ra­
talnego 5\P. z ogr. od·P. w L od z I, 

AL. KOśCIUSZKl 17, tel. 163-66. 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 18, Ili P• 

Dr. MED. 

S.Kryńska 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz przyjmuje od 11-1 i od 3-4 PO poi. 
Fotele Klubowe. Tapczany, Otomany, -
Leżanki, Krzesta, Mate.ra~e h.igienicz-Df J NADEL 
ne poleca po cenach msk1ch 1 na do-
godnyoch warunkach Zakład Tapicerski • • 
TADEUSZ PAWELCZYK, Kilińskiego AKUSZER-GINEKOLOG 
318 (róg Napiól'kowskiego), tel 257-33. ANDRZEJA 4 Telefon 
- - - ·~ ~--- 228-92 

( Rozmaite -, L ~z~m~~~~ 
1

~ ~~E6A 
·---------- G ł. Ó W N A 9, tel. 142-42 

. - . . Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
TANCOW nowoczes~ych 1 w1m~ych cjalnościach· _ Analizy. Roentgen. 
oraz Con.tinel!tal ?-dz1ela prYWatme w Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 
grupach 1 poiedynczo znany nauczy- Porada a zL 

Na tern miejscu wyrażamy publicznie nasze serdecz- ciel Henrykowski, Gdańska 9. 

Publiczne podziekowanie 
ne podziękowanie WPan u J. Rapaportowi, wlaśc:c:elowi MĘŻCZYŻNI widzą szczęście i mają- LEKARZ-DENTYSTA 
zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka 8, za wyko- tek~ p'ę~nej twarzy ~ob.iety. Każda F Kopc;owska 
nane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skonstruowane z pan• moze to szczęście 1 ten skarb • 1 
ku naiwiększemu naszemu zadowoleniu ortopedyczne spe- łatwo osiągnąć przez używanie kremu . 
cialne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na skrzywienie pudru i <J:Jydta Kwiat ~nieżny .- Wszę • Pr~yimuJe od 9-3-ej, 

Apteki, składy apteczne I 
perfumuje aprzed&l'I Sal· 
trat R,odell pod nasz4 

gwcantj11- Koszt 
jest nleznaC%11y. 

DARMO.-Dzlęki opecialnej orranizaoj\ 
kaidy czytelnik ałnieł· szep pisma moie 
obecnie otrzymać bezp atnie paezkęSaltrat 
Rodell wraz z ceDDłl ilutrowaaĄ kai~Zk"', 
wybitnego speci~liał_.ID·!'C~trin?~l!isujłlcłl 
1po1ób atosow&n1a. N~p1a:r;CJ! ~1:11 _Jeazoze. 
AdrH: L. Nasierowtkh oddr;1a~7„5 W-wa 
Kaliska 9. Nic trzeba przysyłać pieaięday. 

Dr. 6USTAW KOHN kregosłupa i różne aparaty ortopedyczne. Widzimy w dzie do nabycia. GDANSKA 37, tel. 232-55 
WPanu największego mistrza ortoped. i konstruktora i su- . . . . od 4 - 7-el w Lecznicy, specJalłsta 
miennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne lll ZŁOTYCH mies~eczme ~rzęd_mkom PIOTRKOWSKA 294. tel· 122-89. akus•e•-G-ln8k010CI 

d · aa wypłatę konfekcie. obuw1P. b1ellzna ___ „ 
kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności po aiemy nasze go- manufaktura. firanki Chart. Plotrkow. DR MED UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
· ące podziękowanie do publicznej wiadomości. • • p · · 8-10 1 4-8 

Łódź, dn. 1/1 1936 r. ~ZkLaOT.'~70 .• oodsrweóbrrzo,e •. kw"1ty l1)mbardowe H. KR A us KO p F Dr rzvK1mub1e I n li Hw. R Stanisław i Maria Mikołajczykowie, rodzice, Łódź, Perłowa 2, 
Nowa Mania). kum~\e i pła~i najwyższe ceny. - AKUSZERJA I CHORO~V l(OBłECE 

fl. Marcinkowska, Łódź. Sucha 2. I. f1ialko. Piotrkowska 7. Z ~ · 1.r 15 tel. • 
K. Danzigier. Głowno. ZLOTY _ ty,godniowo: a'llgielski, he- g1ersna 113-47 SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
D. Basistówna, Tomaszów Maz .. ul. Piłsudskiego 9, brajski, francuski, niemiecki. wioski, Przyjmuje od 8.30-10 zrana: 4--8 w. wenerycznych I skórnych (włosów) 
8r. Brzezińska, Łódź, Targowa 39, 00 • · ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
St. Bętkowski. Łódź. Gołębia 1. hiszpański. Wruc~amy poj yncz.o 

1 o ŁAGUNQWSKI przyjmuje od 9-11 l od 6--8 wiecz. 
Piotr Woch, Łódź .. Rzgowska 58, gmpowo. Cegielmana 6 m. IO. r. A u N' 
F. Grinbaum. Łódź, Zgierska 37. . Z~ł:YWAM. , );ltister!lie. i szto~uię w.s.zel~ spec}ahsta chorób wenerycznych, sek- Dr B R ' 
A. Sarnowska. Łódź. Warne1iczyka f8 (Chojny). kie z.darcra ·uratenaloy.r, Piramowicza - sualnych j skornych. • · · ...,, 
Pr. Okoński. Łódź. Napiórkowskiego 56. 5, front, ·m. 11. - (Gabinet Roeri 1 ~1;uo- { światlolcc2nlczy) 

l lRBGWm. aDmemmablismklii.aŁaóiiJdziii'.„u.I .• Żgóijramwlllilia•9-ii•(llR-ali· jdoiigilo•sBzcllzm)il. •mBB&mll 6 ZL Trwałą Ondul.ację Aparatem PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181·83· 
Elektrycznym lub parowym. Wykonuje Ocl 8-10. 1-2.30 i 6-9 w. w św. 10-1. 

c O d „ „ · • k. Fryzjer, Targowa 38. - -· 

Dr Rundszteln r. me . N Ie WI az s a ~~~i~ g~:k:~~l~p~~;ie~amł~I'oc:!~~; Dr Feldman 
PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 . ~ ~ :• 

Spec. char. skórnych I wenerycznych · 

przyjmuie 
i seksualnych 

od ' 8-1 i od 4-8 wiecz.. „ 

Dr. Różaner -• S[lecJ. chor. W..!ner :1«:znych, skórnych Piotrkowska 81 garaż. • 
AKUSŻER-GINEKOLOG i se~sualny~h JASNOWIDZA.CA Mira wYbitna sita AKUSZER - GINEKOLOG Specjalista chor. wenerycznych, Śkór-

POMOCSKA 7 Telefon ~ND_RZE.11\ :-., te,Jeton .159;i4°5 9 medium wróży z kuli ręki systemem KIL~SKIEGO Nr· 113 (róg Nąwr>Jt) nych i seksualnych 
. R ' 127-84 Przyimui~ o~ 8 --l 1 r.ano 1 0 

- 'iltldyjskim. 100 proc, , prawdy_ Prze. Telefon 155·77 NARUTOWICZA f tel 128 98 
Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. w niedziele I święta 9-12. jazd 16 m. IQ. (od 11-el do 1.ej Zgierska Nr. 24) p . . d 9 l i od 5-.9 w. •. 

-- rzyimme o - . 

I\ ~ KoDo~. ;ED1_0~-wsk; ooktór TREPMArt!titLB~~f~fJg{:~::1~~:.~i~~J~ko~EbKARZK-DEaNrTYmST~zyn S ·LEKARZ_ DENTYSTA 

~ le . ł' specjalista chorób wen.erycznych, parter. - U U BE RG MA N 
• · „ =- • skórnych. moczopłcaowych1 1 

MASZYNY do WYrobu dachówek ce. • 

Cidańska 37 tel 232-55 Zawadzka 6 2~4-12 mentowych, fo~y. do rur kana!OWYCh, POLUDNIOWA 2, przeprowadziła się na 
' • . SJPrzedaJe okazyime S. Landau, Kra- . . tel. 114,-36 . AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 

przyjmuje od 7-8-ej wiecz. 8-lZ. 2-4. 6-9 wtecz. ków. Przemyska 8/18. przyimu1e od 9-1 1 od 3-7 Wlecz. Przyjmuje od 10-1 i od 4-7. 

;;:--S--6· AW I N s K-I Ór. me~. H. LU BI c~z ~~~~~~:;:rri~~i~~:J ~~~~~ ·e NLUEKSARBZ -ADUENTł1YSOTAWA A I • DTR· MEl,P·k t ,. n 
med. • Spec. chorób sórnych, wenerycznych darz od 2 - 6 godz. 1 " 

położnictwo i choroby kobiece ~:3fJr~fl~7C~· 7 t 1 1 po~;~~~ GIT ARĘ okazyjnie kupię. Dzwonić przyJmuel od 4-8 P'l poł. Akuszerja i choroby kobźece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Przyjmuje od g. ~~IO. 1e2:_2~ 5-8 w: 231-11. Piotrkowska 51 tel. SRóDMIEJSKA 47, telef. 108-10. 

przyjmuje ':>d 4-7. w rnedziele i świeta od 9-11 rano. DROBNE •ogłoszenia w „'Republice" 121•23 Przyjmuje od 4 - 7 wiecz. 

- ----- - są najlepszym i najtańszym środkiem O d L BERMAN c t „ • 
Dr. med. Dr MED. zetknięcia zaintę;esowanych stron. f, me , z lJ s os c 

J~rzy Sudya M TAUB. ENHAUS ~rat~~~~;~) z~~!i:ić 10~~g::k!~fe sy~b POWRÓCIŁ . " Jf " 
~ • pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· speclallsta .;hor<ib w.;inerycznycb, skór przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 

AKUSZER-GINEKOLOG chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol· nycb I s~ksualnycb terowan ie oraz sprzątanie biur, pckoi 
AKUSZER - GINEKOLOG zg· Lr li Tel. wiek okazyjn ie, 5) dostać posadę, 6) CEGIELNIANA 15 Telefon 149,-07. Czyszczenie szyb. 

LEOJONOW 11, tel. 124-S<ł Iersqa '248.09 wyszukać pracownika - niechaj po- Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 w1ecz Ceny konkurencyjne. 
Przyjmuje od 4-8 wiecz. Przyjmuje 8-10 r„ 4--8 w. da drobne ogłoszenie do „Republiki" W niedziele i ~więta od 9-1 po poi. PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-4~., 

Dok1ór REICHERor NITECKI~--=--=-=----· . -
sP1:cJAusTr0ćit~iCJ~ sKóRNvcH ~~~~Ni~~Ró1B ~~i~~~i~ioW:v~li I bECZlłłCA Obi\ ZWIERZ~T 
WENE~YCZNYCH I SEKSUALNYCH NAWROT 32, front I p. Tel. 213-18 M W f H \VftRRIKDffft 
Polu~nio~a 28 Tel. 20l-93. od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. ag, e . . 
Przyimuie od 8-11 rano I od 5-8 w niedz i ~więta od 9-12 w poł. 
wiecz .. w niedziele i święta od 9-1. ' ul. KOPERNIKA 22 - Tel· 172·07. 

DOKTOR DR. MED. Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 

H. ••u-a· ClliAf L. B · OC Z K Q Szczepienia psów przeciw nosaciźnie· •Mr FllllW ~ · Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla 
CHOROBY SKÓRNE i WENE.RY<;ZNE SPEC. CHOR· DZIECI psów. Kucie koni, nit,:>wanie kopyt. 

Pewno~ć zdrowia -skarb to duży 
„OLLA" w;iecznie Ci o~łuż ! 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. NAPIÓRKOWSKIEGO 47 Przyjęcia w przychodni od 8-1 i 3··7 

w ni~~~i:I-; 11' ś~iet""~l)0-1. (~r~~j~u~Y~~k~_Je~.o~,~~.6-6820-2 ~ llJl!]liJllJllJliJl!'JlilliJllJ[ll[i]llJ[!]liJllJltjli]!j · 

························································~·································································· 

R .„ , l~TA NI'ESHIERTELN"EyciaHELoDJE 
ul. S1~nk ~ 1w1cza 40. I Mówiony I śpiewany PO NIEMIECKU (UNSTERBLICHE MELODIEN} Mówiony i śpiewany PO NIEMIECKU 

Tel. 141-22 W rolach głównych: LIZZI HOLZSCHUH i LEO SLEZAK. 

Cl'I •' • d • 1- h I Nadprogram: „REW JA ·ALA CARTE'', Na pJenyszy seans i poranki miejsca po 54 grosze. 
l:ZłS ' Dl nas1~pnyc • Początek .W 'dni powszednie Q godz. 4-ej pp., w soboty, niedziele i święta o 12-ej .w południe. ~Q-J..O 
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R•~hoinih Józel 8~osioh zo111ordowol swoje 
dw-e c:óret:zhi, po.:zem popełnił so1nobójs~wo 
Straszliwego czynu dokonał pod wpływem depresii po śmierci żony-gruźl'.czki 

. Łó~ź. 8 m~rca.. 1 czyl szwagierce i sąsiadom. że utracił 35 złotych tygodniowo. l Koszmarna zbrodnia 
(gr) W dm~ '?"czoraiszy~ J_iawmo.na 1 pracę i od tej chwili przyjdzie chyba Zda wat oby się, że od tei chwili słoń- . . 

zosta!a. przeraza1ąca traged1a, Jaka mJa-, całej rodz.tnie umrzeć z gło.du. Depre-

1 

ce zaświeci dla nieszczęśliwei rodziny. yvczor~J !ano, okolo godz1~v lO:eJ 
l~ mi.eiscc w domu przy ul. Przędzal- 1 sja Stasiaka udz'.ielila się otoczeniu. _ Stalo się jednak inaczej. Mvśl 0 sa-1 z~mepokoJ~me ~zrosło '!' cale~ kam1e­
mane1 15. 'Często zrozpaczony mężczyzna wysy- m<>bóistwie uporczywie prześladowała n~cy. DobiJ.ano ~ię do m~szkama pr~ez 

W domu tym ~ajmuje od .9-ciu zgó- łał dzieci wraz ze szwagierka do krew- Stasiaka. Zawsze ponury i zdesperowa- l kilka g?dzrn, a.z wres.zcie postanowto­
~ą lat skrom.ne _m1eszkank.o iednopok?- nych lub na miasto, pozostając sam w ny mawiał coraz częściej 0 bliskim koń· 1 n~ weisć. do m1~szkama .przez oku.o. -
Jowe 34-letm Jozei Stasiak. robotn:k mieszkaniu. w czasie tych samotnych cu całej rodziny. ~ieszkame s.tas1aka znaidowalo się na 
fabr:yki „Gentl~mana" przy ul. Liman~- poranków doszedł Stasiak do wniosku, W dniu onegdajszym, około godziny i pierwszem p„~tr~e z f~·ontu.. Dozorca 
w~kieg~. Rodzma. Stasiaka skła~~ła ~tę że · lO-ej rano wszyscy byli już na nogach.! dom~ wraz . z kuzynami S:tasiaka pr.z~-
z zony .1 d.wuch coreczek.: 6-letme1 Ww- nie warto żyć. Stasiak zupełnie ubrany szvkowa! się 

1 
stawił drabmę ?o muru ~ po wyb1c1U 

s~awy 1 bh~ko ~wa lat!!. hczącel - H~n- O planach swych opowiedział iednemu do wyjścia do fabryki. Dziewczynk:i szyby, znalazł się w poko.iu. . . 
k1. Traged3a. meszczęsh.w.ego robotrnka. z kuzynów, a gdy zwrócono mu uwa- miały udać sie na spacer z ciocią. Kie-! Oczom przybyłych przedstawił s.1ę 
rozpocz~la .się od wrzesrna r. ub. ; gę, że ma obow:1ązki i musi myśleć o dy już wszyscy mieli wyjść z mieszka-I stra~zny widok: na ~odłodze ~ kałuzy 

W miesiącu tJ.'."f!l . j nieletnich dzieciach, odpowiedział, że nia, - Stasiak oświadczvt zdum·i0nej 

1 

kr'!1 spoczywało ciało St~s1aka, od-
zmarła na .gruzhcę ~kochana zona ; już 0 nich JJOmyślał i nie da im krzyw- szwagierce, że wroc?n~g? twarz~ do podłoS?t. P? lewej 

Stas1~ka. . .. dy zrobić„. Raz nawet zdradzi! się, że do pracy nie pójdzie, gdyż pragnie ! s~~ome ~etany, tuz prz~ oknie Jezały na 
Z~ozpaczony ~obotnJk . od. te1. c~w1h zabierze je ze soba.„ pozostać z dziećmi. 1 łoz~u c.1ał.a dwuch. corecze~ St~siaka. 

~tra.cit kompletme .energJe 1 chę~c do Zapomoga bezrobotnego wynos:ita Prosit natomiast Grabowska. by u-1 Obie, ~Ilme poplam10n.e ~rw1ą, me da-
~yc1a. Częst? mawiał swym sąsiadom 11 złotych tygodniowo. - Pieniądze te dała się do jego matki i popros:ita ją "" wały zadnych oznak zvc1a. 
1 ~rewnym, ~e . I wystarczyły nieszczęśliwym na ode- jego imieniu, aby następnego dnia, to 1 .zawezwano pogotowie ratunkowe. 
me wyobra~a sob!e dalszego zywota · gnanie skrajnej nędzy, przyczem dzieci Jest w sobotc; przybyła rano w bardzo· Dyzurny lekarz 

bez zony 1 • 1 • I · · d ł • d n · s ra ie kt • k h 1 t k t ' · 81. me usirnr:rn Y się mg Y na g o · P neJ P w ··· stwierdził u Stasiaka i dziewczynek" 
. orą. PO oc a. a s rasz:i1e.. . JSC~ ?ą- , W ubiegłym tygodniu oobrał Sta- Młoda dziewczyna nie orzeczuwa- zgon. 

siedzi. ~d tra~1cznego dm.a sm1e.rc~ zo- siak przedostatn:ią zapomogę w z. u. jąc nieszczęścia, wy:;zta z domu. Kiedy . . 
ny ~11eh ;S!as1ak:.... n~ oku 1 starah się go . P. u. . powróc"ita w godzinach popotudniowvch śmierć nastąpiła przez poderznięcie 
pocieszy~ Jak umieli. . : Pozostała mu jeszcze ostatnia rata. na ul. Przędzalnianej 15, nie zastała niko. brz~'twą _g~rdła. . 

\V dmu, w którym zmarła Stas1ako-' .go w domu. I Na mieJsce przybyła około godzmy 
wa, z~chorowała na tyfus ~rzuszny.sio, : Prom:eń słońc- I Dobijała się przez dłuższy czas do 5.3.0 po~ołudniu ~omi~ia śledcz.a, która 
stra nieboszczki. Zabrano Ją do szpitala 1 • " mieszkania aż wreszcie doszta do wnio ;~aJęła s .• ę og!ędzmam1 zwłok i docho-
im. Prez. Mościc.kiego. Dz}eci Stasi.aka i Nagle zawezwano go do fabryki. I sim. że' Sta

1

siak wraz z dziećmi wyszedł ~zeni;m. Ustal?n~, że Stasiak or.zeciął 
pozostały zupełme bez opieki. Dopiero firma Gentleman" zaofiarowała mu na miasto. krtame obu dz1ec1om, a kiedy widział, 
po kil.ku t?godni~c.h P.owróc~la do. mie- zaięcie \~ dziale, w którym poprzednio Zbliżał s·.ę wieczór. Kiedy do 10-cj że są już ma~twe! sam przeciął .sobi~ 
szkama 1~ 1 eszczę.slJWeJ rodzmy s1ostrJ pracował. Do warsztatu przystąpi! Sh- wieczorem Stasiak nie powrócił. udała gard!0• ~ab?Jca 1 samob?JC~ w JedneJ 
ś. p. ~tasiakoweJ, 17.-letnia G.rabow~ka •. siak poraz pierwszy w ubiegły ponie- się do jednego z sąsiadów. Tam prze· c.~o~ie m1~t Jeszcze. tyle SJł, ze PO prze-

. Dziewczyna ta me potrafiła wmeśc dzialek. Zarobk'.i jego wynosiły już do nocowała. cięcm sobie grdyki, podszedł do stołu, 
meco pogody do domu swego szwagra. · znajdującego się przy drzwiach, poło-
Sama, po ciężkich przeżyciach i długe>- AT. V ;w,;;wqs * *MA żył okrwawioną brzytew i uczvniwszy 
trwałym pobycie w Sierocińcu, była jesz'.:zc kilka kroków, padł nieprzytom-
fizycznie Jak i umysłowo niedorozwi- ny- na środku pokoju. 

nięta. Wiecznie milcząca i ponura stwa- K o s M o s A D J o 13 Oględziny zwtok przez kom:1sję le-
rza!a atmosferę przygnębienia. - zł karską ustalify, iż zbrodnia dokonana 

• • była przed 18 - 20 godzinami. Praw-Rozpacz •' Odbiornik z 4-ma lampami PHILIPSA dopodobnie krótko po wyjściu z domu 
głośnik dynamiczny zł 2.20 miesięcznie I szwagierki, Stasiak przystąpił do zrea-

po stracie pracy na składzie wszystkie typy PHILIPSA I lizowania swego straszl:iwego planu. 
Tak trwało do grudnia. Dwa tygo- G R J M M · 'U' A M I E N S 'K I 

dn '.1e przed Bożem Narodzeniem przy- tylko firma I .1.1 .1.1 Matkę swoją zaprosił na pogrzeb .••• 
szedt Stasiak do domu z pracy. Oświad Łódź, Piotrkowska 64, tel. 206-26 Przez cały dzień wczora.iszy gro-

Prł.!!yjmujemy Obligacje Pożycz!!i Narodowej. madziły się przed domem przy ul. Przę­
dzalnianej 1.5, ttumy ludzi. 

w lodzi · UZELA Strajk taksówek· 
~~;::::w~e!3'o,::~ik jako protest przeciw wysokim podatkom. ~ wszystkie wozy Qrze~elnu~ą 

'Nkry;h a . I prZBZ L!~~S!~,} nalJ2~~~~·w:!k~il~~~JąCBnfi s~~~!~ c~e~s1!:~~~! .• 1. szer· 
iuż ukazał się w sprzedaży · (k) Stowarzyszenie właścicieli fak- W tychże memorjalach wlaścicie- szego ogółu swojemi żądaniami. 
TRESC; sówek w Łodzi podjęto ostatnio ener- :te taksówek domagają się zniesienia t. Któregoś dnia w końcu b1eżącego mi'e 

PAT ACH O N leczy PAT A giczną akcję, celem polepszenia warun- i zw. „ białych kart", upoważniających do siąca (termin ziostanie ustalony na ogól-
P L U M p E K . ód r d' ków bytu. 1 wyjazdów po za obręb miasta, zryczał- nem ziebraniu właścicieli taksówek) na 

_ wsr n Jan w wystos'O'wanych do ministerstwa '. towania wszystkich podatków, załatwia miasto wyruszą wszystkie taksówki, na 
FERDEK I ME~DEK komuniikacji memoriałach wskazano, że ;nia ws.zelki~h fo~malności w Jednym kt?rych nak•lej•one będą napisy zawie-

w restauracji ogól wJiaścicłeli taksówek w Łodzi znal- i urzędzie, zmesie~1a opłat od wagi tak- raJące postulaty taks?"':karzy. . 
OSROLEK-WESOLEer~ duje się w bardzo ciężkiej sytuacji mater 1 sówe~ i włączeme ich do ceny za ben- Tak~ówk_i przedehlu1ą w!dłu.z głów-

iako doktór jalnej, że zaległości z tytułu Państwowe- i zynę I t. p. nych uhc miasta i zatr~ymaJą się przed 
Ciigantyczna pszczoła go Funduszu Drogowego wynoszą po! Niiezależnie od wystosowania tych gmachem zarządu mie1skiego. W dniu 

w walce kilkas~t złotych na każdego posiiadacza ! postulatów, właściciele taksówek w Ło- tym nikt nie będzie mó~ł korzystać z 
z gigantycznym paJąkiem taksówki że opiaty pobierane od wagi dZii postanowili urządzić strajk protes- komunl.k~cJi ta~sówkowe1. 

nowy rozdział powieśc i p, t. „Wyspa 
cudów". 

• IstrueJe pmiekt, aby do strajku tak-
sówe'k skłonić właścicieli autobusów I 
prywatnych samochodów, celem uogól­
niieni•a akcji o zmn.iejszeni1e obciążeń i po­
daitlków. 

PRZYGODY JASIA 
w puszczach brazylijskich 

lłopodg i bójlfi 
- dalszy ciąg egzotyci.nel powieści. Łódź, 7 marca. nr. 26. Mrowicki, kominiarz z zawodu, 

KOLUMNA dla DZIEWCZĄT (gr) Przy zbiegu ul. Rybnej i Wrze- powracał w nocy do domu. Nagle pod-

s~ORTY ZIMOWE śnieński~j napadnięta została. w g?dzi- biegł do niego jakiś obcy mu mężczyzna 

W tym ki1erunku prowadzone są ener 
gicz:ne wysiłki i stowarzyszenia liczą, że 
uda im się projekt przeprowadzić w ca­

Co ml sie najb1rdzlei 
pod b~ w „Karuzeli"? 

r- nach wieczorowych 33-letma s!uząca, i bez słowa wyjaśnienia uderzył go w 
- nowa ciekawa gra łetwarzyska. IV1elanja Czerniawska, zam. przy ul. Pił- głowę. Napadnięty wszczał alarm. ••••••••••••••• 

sudskiego 49. Sprawca pobicia zbiegł. - Lekarz po-

łej rnzciągłośoi. 

-w!cl !i: konkurs „Karuzeli" 

cena 10 gr. numeru 

Napadnięta odniosła kilka ran głowy gotowkt miejskiego udzielił kominiarzo­
i pleców. Napastnik nie został u1ęty. wi pomocy na miejscu. 
Prawdopodobnie Czerniawska pobita Wreszcie, na ul. Rzgowskiej pobita 
została. na tle zemsty osobistej. znsta!a 21-letnia Aniela Sikora, zam. 

Niemal o tej samej godzi11ie pobito przy ul. Rzgowskiej 71. Poszkridowana 
dotkliwie przy zbiegu ul. Limanowskie-

1 
odniosła rany głowy, zadane tępem na­

go : Masarskiej, 26-letniego Marjana 1 rzęclziem. 
Mrowickiegą, zam. przy ul. Urzędni~zeji 

/ 

Areszt za nielegalne posiadanie 
broni 

Lodź, 8 marca. 
(v) Referat kamy łódzkiego Staro­

stwa Grodz.kiiego ukarał 15 osób za nie­
legalne posiadanie broni. 

Oskarżeni skazani z·ostali na are~ 
od3 .dQ7.~ 
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~~~~ "!!.~~: Ałera l „ameryKań~~iemi wytymau~ami" w ~iural~ 
POLSKIEGO RADJA K. lk t d .k , . 

NIEDZIELĄ, s-go marca 1936 r. I use urzę n1 ow . zostało poszkodowanych. -
9 03 9.~~5·9 G03: Sygnał ~Za&u i pieśń poranna. H d I b •. ur ach "' d h 

. - . . azetka rolnicza - w oprac Stani· . a n e w I u rzt:t. ac 
sława Jagi.ełły : 9.15-9.40: Muzyka (płyt~) . 9.40 • ~ 

-:-
9

·
50

: Dziennik por~nny. 9.50-10.00: Odczyta· I . Łódź 8 marca zwrotu nadpłaconych ponad 40 zł. kwot. 
Die programu na dzień bieżący. 10.00-10.30: ( ) · · · ' ' · ' 
Utwory Feliksa Mendelssohna-Bartholdy (płyty). V. W łn~rnch I urzędach łodzk1ch W dniu onegdajszym do wszystki·ch 

~0.30-11.57: Transmisja Nabożeństwa z Kate-1 grasu1e spec1aI1J1y typ sprzedawców „na biur i urzędów w Łodz.i nadeszły druko-

ry ś~ .. Jana w Warszawie. P<>dczas Nabożeń- raty" od których kupić można wszyst- wane zamiiadomienia ad"'O'kata Lands-
stwa sp1e · będ. · h · k d vv · · vv 

f H~ Wake Zie c. or ate ralny pod kier. ko, od krawatów począwszy aż d'o naj- bergera, występującego w imieniu fir-
pro · ~nry a Nowackiego. Kazanie pasyjne na · t · · h ' · ' 
temat „,Chrystus _ niepr~yjacielem mroku" _ 1111 Yll!TileJsizyc częsc1 garderoby, a os- my ,Pająk", żądające uiszczenia należ-

wygłos1 kB. prof. Michał Klepacz. 11.57-12.03: stańmo nawet sprzęty z zakresu gospo- ności za pobrane wyżymaczki pod groź-

Syiinał czasu z W.arszawy. Hejnał z Kra:kowa. darstwa domowego. bą ski•erowania sprawy na drogę sądo-
12 .03-12.1~ : „Ze Swiata Pracy" _ pogadanka · · 
p. t. „Ra·dio dla robotników'• - wygłosi mgr Od pewnego czasu w biurach 1 urzę- wą. 
Zygmunt Raczyński. 12.15-14.00: Poranek mu~ I dach pojawili s i.ę przedstawiciele frrmy Drukowane z.awLadomienia świadczą 

zycz~y (t ransmisja z Łodzi na wszystkie stacje Pająk" w Łodzi którzy oferowali na dobitniie o tern, że ,,amerykański1ch wy-
pol s-kie). Wykonawcy• Łód k O :k ' t F'lh 1 

" • '. ' 

• ' z a , r: leS ra I ar• . Sprzedaz prawdztwe ~merykanskie WY ' kH które J0 "ik Sl0 "" następn'l'e oka 
moniczna pod dyr. Seweryna PietrusZ"ki i Mau- ! • .:: • , • - zyma•cze , , a ..,. -

rycy Ncumiller _ skrzypce. w przerwie około ! zymac~kt. oczyw1sc1e na spłaty w ra- zalo są pochodzenia krajowego i wyra­

godz. 13.00-13.20: Teatr Wyobraźni. Fradment I tach m1es1ęcznych. bianiet są pod Częstochową, sprzedano 
5 1łucho\P•iiskowy z d~amatu P· t. . . ~n'ieg" Stani- 1

1 
Amerykański.e wyżymaczki posfa- w Łodzi około pół tysiąca sztuk, PO ce-

s awa rzybyszewsk1e!!o w oprac. 1 ze wst~uem . . • , k' • • k • · d ł t ć S 
Jana . Lore.ntowicza. 14.oo- 14.20: „Maryjka' ' _ 1 dały 3ed1J1ak mez~ykłą rozptętosć c.e~. nie ta teJ, Ja a się a a u argowa • prze 
opowiadanie Poli Gojawiczyńskiej (w skróce· Podcza s gdy w bmrach Zarz.idu M1eJ- dawcy byli nadomiar ta:k nieostrożni, że 

mu). 14.20- 15.20: Koncert życzeń. 15.20- 15.45: S'kiego sprzedawane one były po 110 zł. w tern samem biurze sprzedawali WY· 

Mu zyk". pogodn a (l'łyty). _15;4~,-16 . 00 : Fe!jeton ! za sztukę. w biurach Ubezpieczalni ce- żymaczki po różnych cenach. 
P· t. ,.Dl aczego kocham Łodz? - wygłosi red. 1 . · · 
Czesław Gumkows-ki. 16.q<J- 16.15: Chwilka py- 1 ~a 1ieh wynos11ła tylko 80 zł., a w 1~nych W związiku z zawiadomi;eniami adwo 

tań - . poj!adanka dla dzieci starszych w opra-j 1eszcze urzędach tylko zł„. 40. Między kata, poszkodowani urzędtni1cy zbiorą 
cow.' ntu Wacława Frenkla. 16.15- 16.50: Koncert. i1rmemi kupił wyżymaczkę p. B. Pawlak się, ażeby sprawdziić jaiki•e ceny pobi·era-
O-k1cstry .Marynark' W ' · d d k t · ' 

ciwk-0 sprzedawcom wszelk1iego rodza­
ju artykułów, jacy od czasu do czasu 
zjawiają się w bitUrach mzmaitych urzę­
dów, albowiem w większości sprzedaw­
cy ci - to tylko bezrobotni urzędnicy, 
którzy w ten sposób starają się zarobić 
na :POdtrzymamie bytu, przyczem ich 
dawrni koledzy biurowi przychodzą im 
chętnie z pomocą. Zredukowane urzęd­
niczki, sprzedają szydetkowe roboty, re­
zultat wi1elogodzi1nnej pracy, zaś zredu­
kowani urzęd'lllicy handlują czem s·ię da. 

Ostat1111i10 jed:niak clio kadr sprzedaw­
ców bi1upowych przesiiąl{ll element zupeł­
niie inny, który pod pozorem sprzedaży 
ratalnej, wykorzystuje pracujących, po­
bierając ceny czterokrotnie wyższe. 

Ten proceder grairuiczy już wyraźnie 
z Hchwą d Stprawę tę na•leża.łoby uregu­
lować drogą zezwolenia wstępu do biur 
tylko tym sprzedawcom, którzy na to 
zasługują. 

Al k . 1 01e~ne1 po yr. P ·' urzędnilk Ubezpieczalni za kwotę zf. 40. ne były za ten sam przedmiot, oraz ille 

W c r~~~~;~i~ul:;:~zy~a <foi:~sk:~ez 1 l.~~uńł7.oo:, Pon beważ urzędniky komuniku j,\ się mię ich sprzedano w urzędach łódzkich. Na- iiBJ /BlLl<iJ!BJ!Bj)p]U>]!B_!ltlll.B!!f3J!B!ll]!B!!BJh 
Ak tualna pogadanka gosp odarcza. · dzy s obą sprawa rozpiGtości cen „amery stępni•e urzędnky wspólnie przedsięwez-

17·00- 17·15= Kon~crt reklamowy. kaóskich wyżymaczek" wyszła najaw i ma obronę i jednocześnie zwrócą się do 

g:1ii=~~:~~~ KKoąncickerthumuorul. i 1 ;:ikuk~y~a wesokła~ wzbudziła podejrzenie. Przedewszyst- władz o zbadanie tajemnicy pochodze-
m zy ct '- H~J w wy 0 k' d ' kt' k ·1 · · ' · k k ' '· h b' 

naniu Małej o ~ki est ry P . R. pod dyr. Z<łzi- .iem urzę n:icy, orzy za· up1 1 wyzy-1 ma wyzymacze , za tore w roznyc IU 

sława Górzyńskiei!o i solistów z „Bristolu•'. maczki po cenach wyższych, odmówili 
1 
rach, pobierano rozmaite ceny. . 

W przerwie: ookoło godz. 18.15-18.45: Po- płacenia rat dalszych, domagając się W zasadzd·e n4e występujemy prze-
wszechny Teatr Wyobraźni: Słuchowis.ka 

~:~;f ;~;~~~~:~~:~:~~i.:rr:;t:::~~'. 11 w pil dz i em ny m I a birynci e Zagłebia 
19.".b--20.00 . „Co czytac?' - nowości hterac- • 

kie omówi Leon Piwitis.ki., I Splot wstrząsaiących wydarzeń znalazł sensacyine rozwiązaoje 
20.00 - 20.45 : Koncert sohstow. Wykonawcy: • • • 

~~rj 3. ':Viłl~omirsk~ - fortep ian, Kazimierz Szerokim rzeszom Czytelników ca· skiej. Walkę z tym prawdziwym upiorem 
\V1łk om1rsk 1 - w10lonczela · ł k · · t t · ' 1 d ' ' Z ł b' D b k ' t< b 

2::l .45 -20.50: Wyj ątk i z pism J. ·Piłsudskiego , ego ~·aiu znana 1es pos ~c genia nego . PO; z1em1 a~ ę ia . ą„ro":~ te""o o ra· 

20.50- 21.00: D?icnni.k wieczorny. zbrodmarza, zwanego „Upiorem Zagłę- zu1e sensacy1na powiesc p1ora Bohdana 

21.Sfl- 21.30: „Na wes ołej lwowskiej fali". bia". Postać ta wpleciona została w sen- , Lekszyckiego p. t. „Córka upiora" (z pa-

21..>0 - 21.45: „ •• PodrM~jmy": „Samolo tl'.m pona~ I sacyjną sprawę t·ajenmicze~o zgonu mło· miętników detektywa prywatnego, Ry· 
fmc~y~ą ' - f~li.cton , wygł. Z. Piotr?wski. I dej i pięknej dziewczyny Krysi Zahor- 1 szarda Sławicza) w najnowszym 

21.4.J- 22.0,): Transmisja z Cyrku Warsz. m1ę·dzy- ' I . c' T d . . p . „· 
miastow„go meczu boikser.s<kiego Warsza- j 143-un nuł!1erze '! O V zie~ Owteść . 

~wa - Brnk.sela. . • i lf nnnr.nr 11 1r 11 u 1r 1111 1111 u 11 1rJ1 inr.Jl lrJrJClDI JOl.J Znacz me powtęks~ony, ilustrov.:any 
22 . r~ -22 . 10 : W1adorno ś c1 sportowe .ogolne. I ., 143 numer C.T.P. 1est do nabycia u 

22.l i.-?.2.50: K~ncert w wy~ . O~lnest~y P. R. 20.35. l\'IEO.,JOLAN: Operetka „S1 '• każdego sprzedawcy pism w całym kra-
rooi cl yr. M1enysława M1erze1ewsk1ego. 1 20.45. BUKARESZT: Muzyka ameryk. . 

22.:' " - 23.30: Muzyka tanrczna (płyly} . W prze r- , 20.50. PRAGA: Muzyka szwedzka. JU. Cena egze~p~arza 30 ~r ••• 

wie o i,<odz. 23.00-23.05 : Wiadomości me- 22.00. RZYM: Koncert wokalny. Poza calosc1ą powiesci - C,T.P. 

tcorologiczne dla żeglugi powietrznej. j 22.00: BUDAPESZT: Muzyka cyl!ańska. przynosi: wskazania praktyczne z szcre-
, 22.20. WIEDEN: Sonaty na skrz. t< dz' d ' · · d · <f ' 

NA.JOr.'K I\ WSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 22.35. PRAGA: Muzyka jazzowa. i;U re .zm zycia co: zien.ne"'o' numor, 

18.45. BUT>APESZT: Muzyka salonowa. i 22.40. RZYM: Muzyka taneczna. rozrywki z. nai:f,~<>:daim., dział pod nazwą 
19.55. BRATISLAWA: Ork. bałaho,jkowa. 23.00. BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. „Rady pani !vy 1 t.d. 

8 MARZEC 1936 R. 
O:>dzlny ranne zapowiadają sio dołfrze i przy• 

n iosą zainteresowanie artystyczne, niezwykłe 
pomysły i projekty na przyszłość. Do godz. 11 
dz iałają pomyślne wpływy dla wszelkich no­
wych poczynań, lekarzy i wolska. Poludnle 
sprzyja sztuce i nauce. Nie należy jednak •:> tel 
porze zawierać związków miłosnych ani mał­

żeńskich . Między godz. 13·tą a godz. 15-tĄ od• 
czuwamy niepokój i zdenerwowanie. Naldy 
unikać zatargów z osobami starszemi i wystrze· 
gać się osób, które nam są wrogo ust>:>sobi.->ne. 
Godz. 16-ta nadaje się do wyruszania w dale· 
kie podróże oraz do załatwiania korespondcnelt. 
Następny .:>kres do g.:xl.z. 19-cJ przyniesie po­
wodzenie towarzyskie i miłe niespodzianki w 
związku z osobami pici odmiennej. Koło rodz, 
20-ej działają krytyczne wpływy dla ruchu i 
komunikacji. Jest t:> także nieodpowiednia pora 
do załatwiania spraw, które powinny pozostać 
w ukryciu. Wieczór zapowiada się dobrze i 
sprzyja artysto~. sportowcJm i wynalazcom. 

Dziecko:> dziś urodzone - ambitne, wesołe, 
dąży do usamodzielnienia się, pociąg do zbytku 
i przepychu, kochliwe, posłada .zdolności w r6t­
nych k ierunkach. 

4 Jl n drze j ż oń s fl j ~~~~~~~~~~~~~~!Ili... sób, w jaki Kafarzyna Zaryszowa za- Byłoby to nawet Jego obowiązkiem. 

11'1' U aranżowała tragi-komedję krad~i·eży w Skoro jednak tej · pewności. nte miał, 

I sklepi1e, skierowując cały dowód winy czemże upo~oruje SVIO)e nnespodz~ewane 

l I c h p ~ e r w 5 z a m 1• ł 0 5, c' w stronę dzi·ewczyny. łfanriebność tego zjawii:end
1
e slię w mileSZlk!aini'U bylej eks-

1 ·' ' t 
1 

czynu oceniła sama Zarysrowa, do koń- pedjentki? 

. 

1

1

.J· '·l S) i ca życiia nie przyzinając się przed nikim Ni1ezdecydowamy, pełen wewnętrznej 
, do popetni10nej ohydy. rozterki, kręcił si1ę po uliJCy, ni1e SP'Uszcza 
j Wystarczy, że powi·emy, iiż dopięła swe jąc oczu z czerwono- szarej kami'enicy. 

'- • Powieś~ spółczesna ł/ I go. Nagle serce udereylo mu moan~ej w. 
. Ale, wyrzuciwszy z~ ~klepu Danu~ę, piersvach. . . . . 

w kicsze:1i palta Danutv Kresil1skiei, f miała i Dan.uta, a już iinne ekspedjentki, ·me zdota.'1a w~:-rugo~ać JeJ ~ serca mę~a. Z .b~amy, smutn~j ~an.rnerucy - m.by 

ekspedientki. pracuJąceJ w magazynie bła· w chwili gdy szef wychodził z kantorku~ Pan Jan me uwierzył nigdy w wmę prom1•en sl~onca z c~emneJ chmury -WY. 

watnvm Jana Z~rysza. znaid~Je !iZl.lfowa lei l i już od progu szukal spojrzeniem Kre- . Danusrl. Instynktownre wyczuwał, że sunęła s1ię Danuta Kresiiflska. 

kawałek . ~kradzionego materiału. . . · , k' · t I · t k · · · , · h · dziewczyna padła ofiia'fą jakiejś ponureJ· Szla lefkik1m krokiem tanecznicy nie 
Na proz no dziewczyna tlumaczv się, ze I sms 1•eJ, rącai Y się 10 c1am1 1 usm1ec a- 1 . . „ . . . . . . . . . . . . • 

padła ofiarą • misty!ikacii - nieublag~11a ty się ni•edwuznacznie: i m1styfI1kac1~, .ze dzteJ.e się 1eJ kr;2~V:'da. ! oglądaJ~ ~1ę am na praw(), am n~ lewoż 

Zaryszow~ wyrzuca ją na . bruk, aczkolwiek - Stary wali w konkury do Kres.iń-1 myśl~l .o mieJ teraz Jeszcze częsc1eJ, mz Twarz JeJ by ta pogodlna. Wargi lekko 

D::nu ta miała na utrzymaniu starego si:horo· j . . 'k . dawmeJ. r~chylone Jakgdyby myślała o czemś 

:w~nc~o . ?ica. Jedyna jej ostoja jest teraz skłeJ!„. ~-Ob~czymy co z tego wym me, l Pusty SZiary wydal mu się jego wiel- z półuśmi.e~hem. 
JeJ r.nło s c do narzeczonego Staszka. gdy dowie S'lę O tern stara?„. I k' . ' k l Ó • . N 'd k d f 

Jan Zarysz, byty szef Danuśki , podkJ- . . . ~ . „ 1, tysiącem ·o ~r w graJący skle~, .k1e- . a w1 10' ·~wnego sze a tw<l!rz Da-

chiwal się w sw:>iej p ' ęknei pracownicy. Ja~oz 1 ~a:y.szowa .z?nentowala s:ię dy zabra:kito w mm barw naJbardzieJ za- nus:1 sp·ochmurn11ała. 
wlot, z~ mąz JeJ .wyrózm:a c~arnowł?są sadniczych: hebanu włosów Danusi, ko- Zarysz zdjął kapelusz i ukłonił sdę 

- Czy przypadkiem nie zakocha- ekspedJentkę - 1 stała się mespokoma. rali warg i matowej biiałośct jej twarzy.„ nisiko. 

łem się w tej dziewczyni·e? - pytał się Wprawdzie zachowanłe się małżonka Zaczął za ni•ą tęsknłć coraz bardziiej. - Dziień dobry paui, panno Danusiu! 

coraz częściej, gdy ślęczał nad próbka- n1e dawalo jej żadnych podstaw do tego, Coraz mocniej odczuwał jej brak. - zaczął się jąkać. 

mi m.aterjaló.w czy buch~l~eryjną: książ- ażeby !11o&:l~ pr~yI?uszcz~ć, że poza jej PostanowH zohaczyć się z 111ią. Nł•e Był? ~ ni!ll ~le n~eśmiialej po:kory, 

ką, .m stąd. nn zowąd w lsm~~ym skraw- pl.ecan:1 .dzteJą s1~ 11~ne Jeszcze rzeczy: miał ochoty ani sHy, ażeby walczyć z co tyle dz11e~bnneJ mem.al ni'ezairadności, że 

ku Jedwabiu. dostrzegał odb1cre czarnych N1emn~eJ. ~o co w1dz1.a~a, wyst~rcz~ło n~J raz potężni•ej ogarnfającem go uczuciem. Danuta n~·e mog1ta me przystanąć. 

oczu Danusi. . . z~pelm~J 1 w, sercu JeJ zbudz1ła s1ę n~ł; Odszukawszy adres Danuśki, pod pierw - ~z11eń dobry pai~u! - p0Wi1edziafa 

Po upływi•e dwuch - trzech m1esw- pierw mechęc w s!osunku d_o „rywalki , szym lepszym pretekstem wymknął się Fzeczme, przyponmuawszy sobie, że 

cy zdobył się wreszciie na odwagę, aże- a. potem w~rasta1ąca z kazdym tygod- ze sklepu i powędmwal nra daleki.:e przed Jednak ten .Ja:n Zarysz, mnący teraz ner-

by, przystanąwszy od czasu do czasu niem za·zdrosć. mieściie. wowo swóJ kapelusz, był zawsze dla ni·ej 

przy ladzi,e, za którą stała KreStińska, Ni•e kochruPa wprawdzDe swego mę- dobrym i uczynnym przełożonym. 

zami:enić z nią kilka uprzejmych stów, ża, ni·emniej było jej z nr.im wygodnie.! Rozdział dziewiąty. Jej życzliwość dodała mu otuchy. 

a nawet rzucić pod jej adresem krótki Myś~, ż.e Jan mó~lby ją na stare lata po: KUSZENIE ANIOŁA [ - Co za ni1espodzi·ewane spotkani~ 

komplement. rzucić 1 pozbawi~ te~o do~tatku, w 1~k1 Kiedy Jan Zarysz Z111alaizł się przed 1- zaczął. Ogromnue S'ię ci1eszę, że pan1~ 

. Wsz~stko !O nacech?wane był~ wi·e~ opty:vata napctmała Ją naJwyszym me- trzypiętrowym ni•eotynkowanym domem widzę. . . 

kim u!111arei:n 1 dyskrecJą. A}e
1 
pome.waz pokoJem. . . w którym wraz z ojcem mies.tkała Da-j Oczy ~anusk1 starały się przeniknąć 

oczy iego me umiały klamac, .ecz k1edyl Szukała naJrozma1tszych przetekstów nuta odezwalfa się w ndm wrodzona mul go do głęh1. 

- już zdaleka - spoglądały na dziew- ażeby pozbyć się ze sklepu znienawidzo nieś~ialość. - Skąd się pan tu wziął w tych stro 

czynę, nabi.eraly specyficznych blasków, nej dzi·ewczyny. Lecz Danuśka, wzór w jakim charakterze zjawi się u swo- nach? 

kole~a~ki Dainuty nie mogły tego nie za- p~ac?witości, . uczciwoś.~i i punktual~-0ś-I jej dawnej ekspedJenki, która w jego ~arysz zawahał się p_rz~z chwi1lę. 

uwazyc. ~1~ me dala nigdy. oka.z11 .do wymów1ena sklepi1e została tak sromotnie obrażona? ~hcial począ~kowo skfamac, ze znalazł 

Przez sklep przeleciiafa elektryzują- 1 JeJ P?S~dy tern w1 ęcei, ze sam ~ary~z Gdyby miał stuprocentową pewno'Ść, że s·ię t~ ,z~pel~1e przyp~dkowo . Jednak 

ca wszystkich wiadomość: szef podko- bromf J~J zawsz~ ?ard~o energ1czn~e? to żona jego wsunęta d-0 ki·eszerni palta przyJazme niemal brzi:n 1 ący głos dziew­

chuje si·ę w Danuśce Kresiń sikiej! I co, nawiasem mo:v1:ic, Je~z~ze bardz1·eJ Kresińskiej rzekomo skradziony mater- czyny kazał mu zagrac w otwarte karty. 

Jeszcze o tym faikcie nie wiedział I pogarszafo sytuaCJę Danusk1. jat, wówczas miałby pretekst do ofic~l- , 

sam Zarysz. Jeszcze pojęci.a o tern ndte Opuśćmy zasl'onę na ni'kczemny spo- nego pruproszen.ila spotwair.zoną. {Dalszy efą~ Jutro). _ 
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Postulaty zwiazków zawodowych włóko· rzy 
'ff~ DJiorefl flonf erenija s prsed~taDJi1;iefon1i robolniflóDJ, 
DJ środ«; s pr•edsl.aDJi(ielorni oreani~o,;ji pr~~DldJSIODJ~ÓDJ 

Wczoraj strajkowało 115.000 włókniarzy 
Łódź, 8 marca. 2) Wszystkie firmy, należące do or-, niach i wykończalniach obowiązują nor- Tych siedem postulatów ~ędzie tema· 

(k) Wcz~raj, w dr~gim dniu powsze- ganizacyj przemysłowych, zobowiązują my obsługi z r. 1923. tem !ednostronnej konferencJI, jaka od· 
chnego straJku włókniarzy, stanęły nie- . i . ) d będzie się we wtorek, dnia 10 b. m. w sa-
mal wszystkie fabryki na tere . Lodzi się do n eprzeprowadzama dalszej racjo· I 3 Do ta~yfy płac wprowa· zone zo- li konferencyjnej urzędu wojewódzkiego 

I w okręgu łódzkim. me , nałizacji pracy, która odbija sie szkodli- stan~ stawk1yodstawowe dla tych kate- pod przewodnictwem głównego inspekto 

Jak już donosiliśmy we wczorajszym I wie na zdrowiu robotników. Ustala się, gor~J robo.tm~ów, których Olbecna tary- ra pracy, inż. Klotta. 

,,:Expressie", praca odbywała się jedynie l że tkacze na kroS111ach kortowych oraz ,_ nie obeJn:uJe. . Przedstawiciele wszystkich związków. 
w zakładach przemysłowych Karnlew- ! angielskich obstugują jedno krosno, zgo- 4) ~ostoJe pła-c.one będą zgodnie ~ za- zawodowych włókniarzy, którzy wezmą 
skiej Manufaktury oraz w niciarni na dnie z ]}ostanowieniami taryfy płac. W sadami ustalonemi w umowach zbroro- udział w tej konferencji, oświadczą p. in­

Widzewie i kilku mniejszych firm<1ch. i fabrykach. gdzie praca odbywa się na 2 wych. speldorowi Klottowi, że skłonni będą 
Gdy druga zmiana robotników przy-

1 
krosnach angielskich. tkacze powinni O• 5) W soboty robotnicy pracuJą 6 go· przerwać strajk, o ile postulaty te będą 

była do fabryk, Karolewska Manufaktu· trzymywać dopłatę w wysokości 50 proc dzin. . . . uwzględnione w caf ej rozciągłości. Poza­

ra również stanęła, czyli, że w całym stawki podstawowej. Na tkalniach ba- 6) ~e~egaci. fa~ryczm ~a spetn!·~me tern - przedstawiciele robotni.ków prze­
przemyśle włókienniczym w todz! pra- wel1nianych tkacz w zasadzie obsługuje czynnosc1 wymkaiących z 1ch obow1ąz- dtożą dowody niehonorowama umowy 

cowata tylko jedna większa firma--niciar 2 krosna, tam z3ś gdzie praca wprawa- ków, nie będą wydalani z pracy. W wy- zibiorowej. . _ 

nia na Widzewie - oraz kilka drnhnych ' dzona została na większej ilości kros- padku re?ul~cji robotników deleg~t podl~ W środę - jak' wiadomo - odbędzie 

zakładów. . I nach, tkacz obsługiwać może najwyżej. 4 ga zwołmenm z pracy Ja~o ~statm, ~ chw1 się druga j~dno~tronna konferencja z 

W PABJANICACH czynne były tyt- , krosna, za dopłatą ustaloną w umowie lą .Ponowneg~ u~ucho~1ema danego .od- przedstawic1elam1 organizacrJ przemy­

ko dwie fabryki: „Dobrzynka" i Kindle-' zbiorowej z dnia 3 kwietnia 1933 r. Tka- działu zostame Jako pierwszy przyJęty słowców z Lodzi I okręgu łódzkiego. . 

ra. Zakłady Kruszeendera nie pracowa- 1 cze obsługujący krosna t. zw. „automa· do pracy. . Tego samego dnia, lub w czwartek: 

ły, a;le !liewiadomo. C?-V ~powodu strajku. I ty", oti:zymują dopła~ę w ~y~okości u- 7) UrlOJ?Y wypoc~ynk?we będą udzie o~będzie się wspólna konferencja, celem 

gdyz .firma ta pracu3e kilka dni w tygo- i staloneJ w umowie zb1oroweJ t.J. 7,5 proc. lane zgodme z przep1sam1 praw. zhkwidowania zatargu w przemyśle włó-
dmu I wczoraJ mbotnicy nie mieli :>ie i za każde krosno ponad dwa. Na przędza! * kienniczym. 
stawić do pracy. · 

!i1!r:~~~~1~~r;ro::~:i~~ i~ w1~man1· „ przy ul Plotrkowskie1· 1zz wr1· aśn ·one 
obJął częsc10wo rówmez robotników fa- U · Ił • 
bry~g:le~Z~\~~~~E~ okręgu łódzkim Służąca Hi mm elf arba okradła wraz ZB swym narzeczonym chłmbodawc~ 
liczba strajkujących wynosłla w godzi· 1 lódi, 8 marca. , czy, który niezwłocznie rozpoczął docho 'liwej przeszłości, namówU swą „narze-

nach popołudniowych llS.000, z cze~o na (gr) Przed kilku dniami dokonano ta- dzenie. Po przesłuchaniu świadków i I czoną", by dopomogła mu w zciobyciu 

Łódź przypada 85.000 a na okre2 łódzki jemniczej kradzieży w mieszkaniu Bory- i domowników władze posiadały niezbity większej fortuny, Po wspólnej naradzie 

ponad 30.000. I sa Himmelfarba zamieszkałego przy ul. I materjal, obciążający służącą HimmeJfar- postanowili ograbić chlebodawce Kapłań 
Strajk miał przebieg spokojny. W h il- Piotrkowskiej t:?z. 'bów. skiej, który posiadał gotówkę w biurku, 

ku zaledwie. wypadkach doszło d1 in- Jakiś włamywacz w sposób n:ezwy- Wreszcie w dniu wczorajszym za- znajdującem się w mieszkaniu. 

c~dentów n:i1ędzy komisjami strajkowe- kle sprytny dostał się do biurka właśd- aresztowana ~stała Stanisława Kapłań· I Wreszcie nadarzyła się sposobność 
m1 a robotmkam1. r ciela mieszkania. skąd wykradł 6.000 ska. P.racowmca do~owa, k~óra była I do zrewidowania stołu, w którym znaj-

. ~ . {złotych gotów~~· D?pier.o po kilktt.dni'!-ch ~półwmn~ w włamamu. K~~ła~ska. ob~: 1 dowały .się pieniądze potrzebne dla zrea-
. W dmu 6 b. m., Jak w1adomr., zwfąz. została kra<lz1ez u1awmona, gdyz Htm- Je od dluzszego czas1;1 z me1ak1m franci 

1 
lizowama plainów zakochanych. W cza­

k1 ząwodowe opracowały zasady uzupeł- 1 melfarb przebywał poza Łodzią w okre- szkłem . Młynarczykiem,. ?ezroboti:iym, ' sie nieobecności domowników Mtynar­

niają~ej umowy zbiorowej, na podstawie! sie, kiedy włamanie zostało dokonane. lat ?S-cm. be.z stałego trueJsca zam1esz-1 czyk wylamat zamki i zrabował pienią­
których skłonne byłyby przerwać stra1k. 'i O tajemniczem wystę.pie włamywa- kama. . . . .dze. Dziewczyna pozo.stała w dalszym 

Postulaty związków zawodowych cza powiadomiony został wydział śled- Młynarczyk, człowiek o bardzo hurz-1 ciągu na stanowisku. Kiedy rona H!mmel 

brzmią. jak następuje: farba przybyła do domu, zrozpacwna 

O Organizacje przemysłowe włókien I &Lt- • u 'I.- rzekomo dziewczyna oświadczyła. iż w 
nicze zobowiązują członków swoich do Do w o „. z ruz IC:Q czasie jej nieobecruości w domu, gdy ze-
śdslego stosowania plac robotniczych, s.zla na kilka minut <lo sklepu, zakradł się 
wg. norm i zasad ustalonych w obowią- wzywa ludność odezwa Wydziału Zdrowotności. - Bezpłatne ktoś do mieszkania i operował przy biur-

zUłącej taryfie płac. W oddziafach pra- badania w porttdoiach ku. 

cu1ących na akord, ob~k taryfy. plac, ł Łódź 8 marca. lradniach przec1wgruź1iczych przepro- Policja nie 'dala je'dnailC 'Y1ary zezna-

wywłeszony będzie cenmk płac od Jedno· (v) W dzi.a!ł Zdrowotnoś~i zarządu wad'za się również badan~e plwociilly. niom dziewczyny i wraz z jeJ ukochanym 

stek akordowych. oraz. normy produkcji. Miejsk~eg~ wydał odezwę do ludności, Poradnie miiejskte udztelają porad, osadziła ich w areszcie. Część pieni~d~y 
Taryfa plac ora~ cenn~k plac Jednost~o· w której nawołuje do wałki z naizacięt· niezamożnym mieszkańcom gminy, bez- zostanie zwrócona prawemu właśc1c1e· 
wych muszą byc poświadczone przez m- rogiem ludzkości _ gruilicą. płatnie. Iowi. . 
spektora pracy. szym w . . p ,ł, • • • • •1 · 

Każdy, ktOfkolwiek zauwazy u s1e- oraume ~Deszczą się. ~eT~sza I~~~ . ~ 
j 

bie, lub swych bld·skich Jakiekolwiek .kpr~yóul. ~aórudto~śrc~a nrd. 30 dla nud:ens.z- ~~.-:~.-.~ ••••• ,;„,; ........ „ •• ~.„. 
Paml~tniki detektywa obfawy chorobowe, zbliżone do gruźll- anc w sr m1e. Clla., ruga p_ora 1a, 

RYSZARDAP;~':~~::: cy płuc, winien natychmtast zgtosić się, przy ul. S?~now~J n~. 3? dla ·, m1es7kań-1 R . śl . W ł i1-Targ·1 
względnie przyprowadzić os·obę chorą c?w potudmoweJ dz·~e~mcy ~iasta l trze zem1e mcza ys aw 

to lektura, jaką czy czyta jednym do ;.,dnej z miejskich poradni przeciw- Cl~ pr~. Y ul. Dwo. r. si~reJ dla m~eszkańców 

1 
W b .:i..„ •

1 

tchem ~-- dzLelmcy półnooneJ o ee ogromnego z.ai11meresowan1J.a 
Na tle tych pamiętnikÓw osnuto po· gru~li'czych, gdzie chor~ zostanbe z~da- 'Pozatem zwrac~ć należy uwagę na się Rzemfileślnlilczą Wystawą-Targami w 

wieść p. t. n:y i otrzyma rozpozname choro y. po to, ażeby dziiect nie przebywały w oto- ~od'Zi i ~bee ooraz większego napływu 

[ ~ H K I Up I~ R I
" czooiu chorych ~ n~e sypiały na wspól- l:nteresantów w sprawach Wystawy, 

"-~~l';IP nej pościleli z chorym1 na gruźHcę. Zarząd Wystawy ~ył zmuwony ukon-
Zaprzysl~!enie opleku- stytuować DyrekCJe Wyst:awy 1 wyna-

tt D.lW Społecznych jąć dla mej osobny lolkiail w pobliżu Izby 
(BJhdana Lekszyckiego} u Rziemiieślniilcziej. 

ukazała się ona w całości w najnow-
szym, powiększonym, ilustrowanym Lódt, 8 marca. Dyrektorem Rz.emileśl.tllbczej Wysta-

numerze (v) W myśl rozporzą~eniia P. Pre- wy-Targów w Łodzi został mi·ainowany 

"[O IY~l·1en' Pow·1e~"['u zyd1en1ta RzeczypospolLtej o opiekunach p. Wtadystaw de Bondy, sekretarzem 
spolecznych, tymczasowy priezydnet m. :ziaś p. Zygmunt Kopczyńsk~. Dyrekcja 
Łodz.~ p. i1nż. W. Głazelk podzielił mi'asto Wystawy rnileśoi: się obecndle przy ulicy 

Tragedia zakochanego - Tajemnicza na 20 okręgów i 80 obwodów,powołufąc Moni'Uwki 5, I piętro. 
zbrodnia. - Umarli zmartwychwsta- tyluż opiekunów okręgowych i obwodo Wectlug piiziew.iid1ywań przyjmowanłe 
ją? - W podziem'ach Zagłęb!~ - wych. zgłoszeń dlo utlzi-ału w Wystawnie bę-
Ponadt? w 143-i:n numerze c. 1 · P. W poniiediziia'l'ek dnia 9 marca o god!z. dzile zupetniile zamlmięte 1·eszcze w biie-
PJradmk kosmetyczny. - Mody - . . • . . ' . 
Lekarz domowy. - Rozrywki z na- 7-eJ Wlecziorem odbędz.re się w sah Ra- żącym mDesilącu po przydzilelen~IU zgta-

grodami. - R.ady pani Iwy. dy M1i1ejski1ej uroczyste zaprzysiężenie szaja.cym się do udiziafo QStatnich wo!-

•-.------------ powołanych opiekunów społecznych. 1rnych jeszci;e mi1ejsic. Osoby lub firmy 
CENA EOZ· ao OR· Przysięgę odbierze p. prezydnet mia pragnące uzyskać dla sdlebre stoislka pro 

Do nabycia u każdego sprzedawcy sta i1nż. Głazek. Opi:ekunowte społecwil soone są o niatychmiasltowe zgl()lszenite 
pism w całym kraju. powołani1 zostaH na dkres lait 3-ch. się cl.ro Dy:rekcjt .Wystawy. 

'' ZBIEG Z J·A 
'' 

W roli głównej: bohater filmu „Maradu" CHARLES BICKFORD oraz ELIZABETH YOUNG. 

Romans. Erotyka. Niebezpieczne przy gody. Niebywała gra! 

PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

M'ie1!<i film egzotyczny 

Nadprogram: przepiękna komedyjka w kolorach p. t. „Pieśń wiosny". 
Ceny miejsc I seans 50 i 54, następne 54, 85 ł il,09. 

Początek seansów. o godz. ;4-•I POP.„ ~ sobotY, i niedziele Q godz. 112-~ ~ ~ot 40-10 



- Co z nami będzie? ... Na tern pust­
kowiu umrzemy chyiba z głodu.?!... 

··- --~·- ·-.-· --,.-· -·-=:~··- -= 

Atmos_feryczna zag_adka 
- Lato~ czy jesień?„. Wiosna, -czy zima? ••• 
Wyjść do figury, czy włożyć futro?„. 
Więc, czy Jest wiosna, czy też Jej niema?„ 
Jak dziś jest upał, co będzie jutro?„. 

Iść do ogrodu, czy siedzieć w domu?.„ 

WESOŁE WIBZIENIB. ' 

vozorca: _.:._ Co? .„ Pan jeszcze jest 
rutaj? ... To pan nie zauważył, że w chf'e­
bie był stalowy pilnik? ... - Nie bój się.„ Mam dość pieniędzy 

przy sobie.„ 
Czy można na wieś Już wysłać żonę?„ 
A może posłać bzu bukiet?.;. Komu?„. 
Kiedy to będzie już wyjaśnione?!„. 

Wiezień: - Rety!... Nie zauważy.. 
lem!... Ale teraz wiem z czego mnie tak · , 

1 
żołądek boli! „. 

, Spryt pana l\loiz_ego Otworzyć okna. czy palić w piecach?„. 
i ...... 111111111 ... „„„„ ... „. 

W G
- "d •k C'Złf się przeziębiać, czy się rozgrzewać~.--
raJ 01 u Jest zwyczaj, że każda Przeprosi·ny 

panna w dzień urodzin otrzymuje od Czy można wiosną iuż się podniecać? • ..-
swych wielbicieli tyle róż, ile ma lat. · Co mają robić bezlistne drzewa?.„ Kac i Kotek mieli jakiś zatarg. Spra-

Zdarzyło się pewnego razu, ie w wa oparła się o sąd. Sędzia orzekł, -ie 
urodziwej i bogatej pannie Stefci kocha- Czy puszczać pąki, czy siedzieć cicho?. Kac winien przeprosić Kotka. 
to się naraz aż dwuch!.. Pierwszym z Czy się zielenić, czy sterczeć nago?„. Trudno ... Nie było innej rady .. Kac 
nich był Alojzy, drugim - filip. Jeżeli zima - to pal je licho!„. przyjął wyrok. 

Ponieważ filip był przystojniejszy, Jeżeli wiosna - to to jest blaga!.„ Następnego dnia ktoś puka do mie-
przeto serduszko panny Stefci 7,ywiej i szkania Kotka. Właściciel mieszkania 
biło dla niego. Alojzy był zrozpaczony. Jaką odpowiedź uzyskam na to?„. I otwiera drzwi. Na progu stoi Kac. Ko-
R6żne wynajdywał sposoby, ażeby za- Czy to jest wszystko prawdą na jawie?„. , te~ czeka na przeprosiny z triumfującą 
skarbić sobie sympatje pięknej panny, Wiosna, czy 'zima?„. Jesień, czy lato?„. mmą. 
ale . napróżno„„ · Czekam na dekret w powyższej sprawie. KANT. A Kac uchyla grzecznie kapelusza i 

Aż oto wpadł na kapitalny pomysł. t •••••••••••••••H•••••••••••••••••••••••••H••••••"'•••" •••••H pyta: , Było to w dniu urodzin panny Stefci,! • - Czy tu mieszka pan Swięcidoł-
która owego dnia kończyła 23 lata. POll.,_J-Oł llYg p- Oll•O.-f kowski?.„ 
Alojzy udał się do kwiaciarni, by za- „ • •• • ni l• .., • •• • - Nic ... 

~~~; d~ż·.~~e~~eiz~c~~fu~\~~%~~i Wesoła przygoda „króla włamywaczy" s z-;;-;:: pta~<i:' •. ~~zie - P 'ze P' •-

dla niej bukiet, składający się z 23 róż. f elek Klapsztos miał w życiu wyjąt- 1 Zimny pot zrosił mu czoło„, I wyszedł. 
:- .To i;ian te~ ~ybiera 23 róże?„. - kowe szczęście. W ' świ,ecie przestęp- · - Przepad1o„. _ pomyiślał. _I kto- Kotek, oczywiście, nie zadowolił się 

zdz1w1ła się kwiaciarka. czyim nazywano go „krolem włamYWa- by przypuszczał że sam wpakuję siebie temi przeprosinami i poraz drugi zaskar 
- Dlaczego „też"?„. czy", tropiła go ,policja całej Europy, a do pułapki? Zł~pią mnie na gorącym żył go do sądu. 
- Bo tu już był przed chwilą je.dcn on stawał się coraz bardziej ńieuchwyt- uczynku„. Teraz już się nie wykręce !... - Dlaczego pan nie przeprosił pąna 

pan, który też właśnie dla niejakiej ny. Miał chłop szczęście!... Antoś nie będzie przecie wiecznie jechał Kotka zgodnie z wyrokiem? - nyta 

_;:panJ.J,y.:St~i.ct ;·WYbrał 23 róże.„ ._ -· ~ - . __ . ~;W~:gt~qa1 ~aJ.~jęm '~ntc~g-~ _-s~?i.~„+ ·~nią ~a kał«u~elL. ~łużąca wró~i ~o do_- sędzia. · 
-,_. __ , ,.,.,_. ,~~_.to ;:~· pan? .. „ .~zy mogę,;zQ-. J.'{i~,t~y, i n1eJ1omY~!~l, -F~!~z~c _n~ ~1e~or _1'.1~· _ z.aalarmu3e ~ąs1adó_w, l)rzy:JdZ}e -p0;-:_ - - ~aktu? ... ~ Bylem u nie-go w' rti1e-
baczyc Jego wizytówkę? ..• - - . ·1ze to włamywacz~ .~ -Bo tez flelek' me vłat hcJa 1 ... konioo;-...- · .. - ~- , - - · , sz-k~niu i -powiedzia~em _c„Przepraszam 

:--- Proszę · bardzo„. pał s_ię ~yle. jakiej roboty. Szedł tylko Beznadziejnym wzrokiem rozejrzał pana''..: . . ; _ 
Alojzy nie omylił się... Była to wi- na w1elk1e fisze. się jeszcze raz dokoła, jakgdY'bY szukał . - Nie, ~~awaJ ~an me~mnego!„ . . \fo-

zytówka filipa. Ot, teraz naprzykład dobijał się fa- ratunku.„ Wzrok jego ciągle padał na I si. pan. POJsc do m1eszkama Kotka i po-
Nie namyślając się długo, rzekł: chowo do prywatnego mieszkania dy- te same przedmioty.„ Biurko. telefon na~ wied.zieć tak: - „?a!1ie Kotek, pan jest 
- Moja pani ... Mam do pani prośbę .. rektora banku, bawiącego zagranicą. biurku, wielki fotel, okno, kasa. obrazy uczc~y.rym człow1ek1em, przepraszam 

Ten pan jest najlepszym przyjacielem Wszystko byto zgóry obmyślone i przy- na ś'Cianie„. pana „. . . -
solenizantki.„ Przykro mi, że posłał jej gotowane„. Spojrzał na kasę„. Poco otwierać?.„ Dobrze. Kac zg?dził się. 
taką ~arna; ilość .róż, . jak ja„. Czy nie Antoś nawiązał .z~a~omość ze służą- I. t~k nic z tego nie będzie ... Westchnął K tN~stęp~ego dm~ znowu dz'Yonią. 
zechciałaby pam do Jego bukietu dodać cą pana dyrektora 1 sc1ągnął ją dziś na c1ęzko... 1 ° e . otwiera drzwi. Na progu stoi Kac. 
jeszcze pięć róż?„. Chętnie zapłacę. karuzelę. Nie wrQ.i!i z nią wcześniej, do- Znowu wzrok jego padł na telefon... powiada:. . 

Kwiaciarka zgodziła się. póki Felek nie da mu znaku.„ Mieszka- I nagle ... Drgnął... Podbiegł do biur- - .Pa.me Kotek, pan Jest uczciwym 
lpan filip nie mógł zrozumieć, dla- nie byto więc puste„. ka.„ Zastanawiał się jeszcze sekundę.„ człowiekiem?!... Przepraszam pana!..: 

czego następnego dnia panna Stefcia W1prawdzie na drzwiach widniały Potem szybkim ruchem zdjął słu-
ostentacyjnie wyrzuciła go za drzwi... wielkie amerykańskie zamki. ale cóż to chawkę i nakręcił jakiś numer. 

znaczy dla takiego fachowca jak Felek! - ttallo!... Czy policja?!... Prędzej! 
Oto uporał się już z frontowemi Prędzej!... Napad bandycki!... 

drzwiami i teraz spokojnie rozglada się I odłożył słuchawkę. I czekał... Raz 
Umówił się z nią na piątą. Przyszła o dokoła. Nigdy jeszcze nie pracował tak kozie śmierć ... Jak mają wziąć, niech za-

slódmel. na pewniaka. Uwagę jego zwróciły wiel~ raz wezmą.„ 

PUNKTUALNOSC. 

- No wiesz, moja droga - rzekł zdener- kie masywne drzwi. Próbował je otwo- · -Już słyiszy glosy na schodach 
wowany - tego lti~ za wiele!„ Musl~z. się na- rzyić. Nie ustępowały.. , Otwierają się drzwi... Na progu staje k~·~ 
reszcie przyzwyczaić · do punktualnosc1„. , - W tern coś musi byc ... - pomy- misarz z policjantami... Wszyscy trzy-

- Poco?„ _ - odparła, przeglądałąc się w . słał. . _ mają w rękach rewolwery.„ 
lusterku - Komu to się przyda? •. Tyś naprzy- Dlacz~go mne drzwi . były otwarte, Felek ledwo dysze... Ale komisarz, 
kład_ był dziś _ punktualny i co miałeś z tego?„ tylko te _ Jedne - zamkmete?„. . I ujrzawszy go, chowa rewolwer i po-
Mus1ałeś czekać na miJie dwie godzlnyl - Felek znał się na tych sprawach.„ wiada: · 

- · ·· I Wy.ci~g~ął z kies.zeni odpowiednie na: - Moje uszanowanie dla pana dY-
SKROCONA DROGA. · l rzędz1a i zabrał słę do roboty.„ Drzwi rektora... Sądzę, że włamywacze już 

Do iednego z przechodniów na ulicy pod. !były rze,czywiście bardzo sprytnie za- ucieki, prawda?„. 
ąhodzi pan z walizką i pyta: · · bezpikecz?tn1e„. A1le po upływie pół godzi- •••••••••••••\ii(kli.'libli'li).„ 

- Przepraszam, czy daleko stąd do dwor· 1 ny s ap1 u owa y.„ 
ca?„ ' Felek otworzył je powoli i wszedł do 

- Będzie pan chodził leszcze godzinę„. wielkiego pokoju„. Odrazu zorjentował 
- Godzinę?!„ To strasznie długo„. Czy nie się w SY'tuacji.„ Był to gabinet pana 

można Jakoś skrócić teł drogi? dyrektora.„ W rogu stała ogniotrwała 
- Owszem.q Niech pan spróbułe nie cho· kasa„. 

MA TERJAł.. DOWODOWY. 
Sąsiedzi oskarżyli pana filipa o kradzież 

kur i pociągnęli go do odpowiedzialności są­

dowej. Po zeznaniach oskarżonego I świadków 
zabrnł głos adwokat: 

dżlć, lecz biei:ać.„ - No, taK„. - pomyślał. - Teraz 
rozumiem„. Warto było się dobijać„. - Proszę wysokiego sądu!„ Aby dowieść, 

ie mól klilent Jest niewinny, wystarczy tylko 
kasy, trochę rozsądku„. 

POMOC. Obłowię się jak nigdy ... 
'.llauczyclel w szkole zwraca Piotrusiowi I, pógwizdując, zmierzał do 

suchy . ·- Więc dobrze - przerywa przewodniczą­
cy - Kiedy pan będzie mógł dostarczyć bra-
1.ulącego materiału dowodowego? 

zeszyt z wypracowaniem i powiada: gdy naigle„. usły3zał za sobą 
- Napisałeś bardzo kiepsko„. Moc błęd~w„. , trzask. 

Nie rozumiem nawet Jak Jeden człowiek mote Drgnął. Odwrócił się„. 
w wypracowaniu ~arobić tyle byków! ! Nic - tyll{o drzwi zamknęły się za 

- Bo to teł me był Jeden człowiek, proszę · nim ... Same się zatrzasnęły.„ Felek z,bli· 
pana nauczyciela... Tatuś ml pomagał.„ I żył się, by je otworzyć, lecz.„ co to? .•. 

Klamki niema... Nie może otworzyić ... 
PRAKTYCZNA. \Próbował wyłamać zamek przy pomocy 

Rozmowa podsłuchana -w parku: swy1ch narzędzi... Nic z tego.„ Od we-
~ Panno Zosiu, niech się pani nie upiera, wnątrz drzwi by~y opancerzone ... Co za 

łak pragnę szczęścia.„ Ja panią naprawdę ko„ głupi kawał?! .„ 
otaam„. Jak pani z.ostanie molą toną, dalę sio- , Ferek obejrzał sie dokoła„. Gabinet 
wo honoru, ie będę panią na rękach nosłłl niiał tylko te jedne drzwi.„ Więc - jak się 

- To się pan prędko zmęczy, panie Zeno- stąd wydostanie?„. Chyba skoczy z ok-
ple". WplałbyJD, żęb~ llll pa łHD.Jłłll'a ·'lljllft_ .t,... i .~ ~i- · . 

JEJ TAJEMNICA. 
Pani Stefa powiada do męta: 
- Mól drogi, pamiętasz, postanowłllśmy, że 

nie będziemy mieli przed sobą żadnych ta· 
Jemnic„. 

- Tak _Jest! - potwierdza zaintrygowany 
mąż - Czy ukrywasz przede mną lakąś talem­
nicę? •• 

· -:- . -Tak.„ Widziałam w sklepie kapelu!<z 
wlosenny, 'który ml się szalenie podoba I nic 
9111'tlsłdm tece l!lMtl 10i\łi .._,., 

BAJKL 
Owal przyjaciele siedzą w knalple prz)' 

kuflu piwa i zwierzają się nawzajem. ,_ 
- Ja, bracie, - powiada pierwszy......., tyl­

ko dziś pozwoliłem sobie na taką fraJdę.„ za„ 
sadnii;zo prowadzę bardzo solidny tryb tycia. 
Wracam do domu wcześnie, zladamy kolacy,. 
kę, a potem żona oraz dzieci sladalą dokoła 

stołu I Ja Im opowiadam, kapniesz, różne cie­
kawe halki.„ 

- To prawie tak samo lak u mnie! ,...:. -~O· 
włada drugi - Ja też wracam do domu bar· 
dTo wcześnie.„ Zazwyczaj Już o świcie;,. Dzie· 
ci wprawdzie nie mam, ale teł muszę _żonie 
op,owiadać różne halki, bo mnie chude wypy. 
ł11Je gdzie noc spędziłem! 

UCZCIWY. 
Do szefa wlelklel firmy zgłasza się skrom~~ 

odziany Jegomość z prośbą o pracę. -
Szef zastanawia się. 

- No, cóżbym tu mógł panu dać?„ Będzie 
pan sortował towary„. Ale muszę mleć pew• 
uość, że pan ole weźmie ani Jednej sztuki„. 

- O to może pan być spokolny.„ - odpo­
wiada petent - Ja Jestem uczciwy ••. DwadzleA· 
efa lat byłem dozorcą w łatnl I anJ razu niv 
wziąłem kąpieli„. -

DOBRE WYCHOWANIE. 
l(ac ł Kotek. 
- Panie Kac, muszę panu llOWleClzle'ć te 

pan jest gbur, cham I Impertynent!„ pm; ·:nie 
wnie zachowywać się w przyzwoitym towa• 
rzystwiet„ Gotów Jestem panu pcnyozyć kslQł· 
kę p. t. „Dobre wychowanie"„. Niech pan ·IO· 
ble przeczyta! · ' . 

- Owszem, panie l(oł&., lłllrillo ~ 
skorz.ystam z tel propozye)I, ale czy ta ksl11• 
:d-:i Jest panu potrzebna do codzienne10 „ .... 
ku?. .,.... 
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PO TRIUMFIE PIĘSCIARZ 
Wolho o .Rofholt:o no bonkie<ie w Poznon° 

Chmielewski bohoiere1n •poikonio 
POZNAŃ, 8 marca. 1 Chmielewskiemu wydarzyła się wczoraj rano Claeson I w półciężkie) Himpe. ponował nam wszystkim. Jest wielką !das:1 I mo 

Mecz Polska - Behda mamy Już poza sobą. t w Lodzi zabawna historia. Gdy udał się on w kJI· * żecle być z niego dumni. 
Z wielkie) Imprezy bokserskiej, która .ielektry- : ka godzin po przyJetdzle do fryzJera, wszyscy Kierownik drużyny belgiJskleJ p. Serwais, * 

. zowała cały polski świat sportowy pozostały I pracownicy zakładu nie wyłączaJąc manikurzyst• który przyJechał do Polski z małżonką nie miał Trener Smith sekundować będzie Chm'e.lew-
~~le suche cyfry 13:3. Wynik ten nie odzwler- kl rzucili się na Henia wlnszuJąc mu sukcesu. słów zachwytu dla Chmielewskiego. Na bankiecie sklemu w Lodzi na meczu Bruksela - LMź. W 
,iadla Jednak wiernie stosunku sił boksu pol-1 * p, Serwals oświadczył między Innem!: „Llczy-1rozmowle z nami Smith oświadczył, że jest b. 
skle1o I belglfsklego. Jesteśmy lepsi od Belgów, Po meczu łódzkim I warszawskim wystąpią llśmy, że nasz de Schryver odegra na Olimpia· zadowolony z tróJkl łódzkie!, która obecna była 
Io nie może P~dlegać dyskusji, ~ecz nie w stosun 'I Belgowie w składzie nieco odmiennym nit prze- dzle doniosłą rolę. Wróżono mu złoty medal. na obozie. Zwłaszcza Chmielewski i Spodenkie­
ku laki prz~niósł nam mecz ~1ątkowy. Ro nie· ciwko Polsce. W wadze muszel walczyć bę· l Przekonaliśmy się Jednak, że Poiska ma lepsze· I wlcz skorzystali zdaniem Smitha bardzo dużo ż 
ibyt szczęśliwe były orzeczema w wagach mu- dzie Schellens, w lekkie) Vlndec, w półśredniej go zawodnika w tej wadze. Chmielewski Laim-1 pracy na obozie. 

~~I kogucleL ••••$•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••••••• * Zawodnicy polscy wykazali doskonałe przy- w . e I k . k k E ' ' 
1otowanle do zawodów. Obóz poznański dał 11 I o n u r s X p re s s u 
pięściarzom dużo. Charakterystyczne Jednak, ' ' 
te na meczu zawiedli cl zawodnicy, którzy na o- d d • • • 
bozie wykazali świetną formę. Przykład: Szy- na o ga n1ęc1e wyn1ku meczu Bruksela-Łódź 
mura I Piłat. A Polus i Kalnar, po których wiele 1 . • . . . . . • . . . 
nie spodziewano się bili się wyśmienici&. ' Lódt, 8 marca. przyJazdem Belgów o przec1wmku gnował on z dz1s1e1szeJ walki z P1sarsk11n * . Wysoka pQrażka pięściarzy beJgij- Chmielewskiego okazały się praw dz i we. ·w Warszawie, by być na wtorek w Jak 

Sobkowiak rozchorował się na anginę 1 kit~- 1 sk1ch w Poznaniu w spotkaniu L ósemką De Schrywer jest zawodnikiem o na-' najlepszej formie. 
rownictwo drużyny polskie! zastanawiało si.: czy: repre.zen.tacyjną Polski nie zmnit!jszyła prawdę wielkiej kla·sie i łodzianin m!mo · Również Chmielewski przygotow11je 
ystawlć tego zawodnika. Niestety zbyt póżno bynaJm~iej zainteresowania wtorkowem że spotkanie piątkowe wygrał wysoko się do walki starannie. Po meczu poznań 

przypomniano sobie o'"Rotholcu, który nie zdą· lspotkarnem międ~ymiasto~em w L.o~zi.1 miał j~~nak z przeciwniikiem swym bar- skim poc~uł on bóle .reki. f'.o przyje~jzie 
tył Jut zrobić wagi. w rezultacie postanowiono J~st to z~pełme zrozu1!11ałe, g<lyz Jak dzo c1ezką przeprawę. . . , I do Ło?z1 był Chm1elewsk1 wczoraJ na­
nie rezygnować z Sobka, który mimo gorączki; r7lac1onowahśmy wczoraJ w spraw~da Przyznaie to sam Chm1elewsk1, ktory 1 tychmiast zbada'!1y przez lekarzy dr. dr. 
stoczył bohaterską walkE: 1 mu telefonicznem naszego specjalnego stwierdza. że ci.osy Belga w pierwszej Zausmera i Millera, którzy stwierdzili nie * wysłannika na mecz poznański Belgowie rundzie dały mu się dobrze we znaki. I groźny obrzęk ręki i przepisali mu odpo-

Chmlelewskl miał w Poznaniu olbrzymie wzle mi~o porażki zaprezentowali się z jak Belg, który musiał uznać wyższość wiednią kurację, a przedewszystkiem 
cle. Widownia poprostu szalała w czasie Jego naJlepszej strony, a ulegli drużynie wy- znakomicie dysponowanego Chmielcw- djatermję. Do wtorku będzie już jednak 
walki z de Schriverem a po meczu obdarzyła jątkowo świetnie dysponowanej. skiego szykuje się obecnie do rewanżu, Chmielewski zdrów i ujrzymy go napew-
lodzlanlna huraganem b;aw, które ustały dopiero Zainteresowanie spotkaniem wtorko- 1 chcąc w Łodzi wygrać walkę. O wiel- no w ringu. 

edy gdy na ring weszła następna para zawod-1 wem wzmogło się jesz.cze nawet, przy- kiej wadze jaką przywiązuje oin do spot- Walka ta będzie gwoździem spotka-
ilków: Nletylko Jednak widownia entuzfazmo-1 ~zem. spowo~~v.:an~ to zostało. faktem,, ka~ia rewan~ow.e~o ~ Chmi~lew<;kim nia wtorkowego. 
lfała się .Chmielewskim. Stał się on uluhleńcem I ze wiadomosc1 Jakie nadchodziły przed świadczyć naJlep1eJ moze fakt, ze zrezy- Redakcja „Expressu" ogłosiła na ro­
całego Poznania. Gdy po meczu odprowadzallś- 'ł•••• 9 • ••••••••••,•••••••••••••••••~•••••••••~..., ... .,... wyższe zawody konkurs polegający na 
!llY Chmielewskiego do Continentalu ną bankiet I Karp·1el zwyc·1ęz· a w b'1egu tern, że Czytelnicy nasi odgadują wyni-
nle mógł on opędzić się od gapiów ulicznych, z I ki całego spotkania z Brukselą i wynik 
których każdy uważał za obowiązek przyjrzeć rewanżowej walki Chmielewskiego z de 
się zbllska naszemu doskonałemu pięściarzowi. na 15 kim, o mistrzostwo narciarskie Polski Schrywerem. * I Dziś zamieszczając ostatni - piaty Zakopane, 7 matca. kopane) nota 240. k · · Chmielewski, Woźniakiewicz I Spodenkiewicz, W upon przypominamy Jeszcze raz varun-sobotę odbył sie w Zakopanem 2) Czech Bronisław (SNPTT Zak!)- k' k k trójka łodzian na obozie w Poznaniu powróciła w h 17 . t t . k' h ) t 234 I on ursu. 
do Lodzi w sobotę rano. Koledzy klubowi Chmie ra~a~ mis rzos w narciar~ IC pane no a · Udział w konkursie wziąć może każ-
lewsklego byli bardzo nlespokolnl 0 wynik "'alki Polski. bieg na 1~ kim. dla zawo.dmkó~v 3) Dawidek Jan nota 234. dy, kto posiadać będzie pięć kupoTJ.':w od 
:łodzianina z de Schryverem. Nlepokól wykazał startuJ~cych w biegu otwartym 1 do b1e 4) Marusarz Stanisław nota 231. Nr. 1 do Nr. 5 oraz jeden kupon główny 
równiet Chmielewski. Po zwycięstwie pierwszy gu ztozone~o. . 5) Mrowca Franciijęk (Sokół Za- zamieszczony w dzisiejszym num~rze 
rzucił mu się w obfęcia Woźniakiewicz. Trasa b .• egu prowadziła ze startu na kopane) nota 205. łącz.nie z kuponem Nr. 5. * 1 Kalatówkach. Snieg był nośny. Bieg od- 6) Haratyk Jan (Sląski Kl. Narciar- Wypełniony kupon główny oraz pięć 

Amatorzy autografów porządnie obłowili się' bywał się w czasie gęstej mgły, która ski) nota 204. kuponów numerowanych należy przestać 
na meczu Polska _ Belgia. NaJwię!cs:;;e zapo- spowodowała małą widoczność trasy. I do redakcji „Expressu", Piotrkowsb 49, 
trzebowanle było naturalnie na podpis Chrnlełew- Dzięki. jednak ba~dzo gęstemu wyzna- Owa zwycięstwa Jędrzejowskiej najpóźniej. do poniedziałku dnia 9 b. m. 
sklego. Henio był bardzo szczodry i mimo i:t kowanm trasy, me doszło do wypad· I h d CJ h godz. 21-eJ. 
ręka go bolała nikomu nie odmówił autograf~. ,. ków zbłądzenia. I W grac po W nyc Dla zwycięzców konkursu przezna-* Startowało ogółem 69 zawodników, Mentona, 7 marca. cza redakcja ,.Expressu" szereg nagród, 

Pięściarze belglJscy przyJmowali orzeczenia\ ukończyło bieg 66. Wyniki: I W pólfinale gry mieszanej na turnie- miedzy innemi abonamentowy bilet na 
sędziowskie Jak przystało na dobrze wychowa-1 1) Karpjel Stanisław (Strzelec Za~ ju w Mentonie para polska Jedrzejow- 1 b?k~e~skie ~istrzost\~a Polski, n~g~o.dy 
nych sportowców. Ani Jednego grymasu twarzy, kopane) w czasie 55:17 min. I ska - Tarłowski pokonała dobrą parę l PI~męzne, bilety i:a mistrzostwa p~ę:-.c:ar 
ani lcdncgo Wl-'razu niezadowolenia. Każdy Belgi 2) Wawrytko (Sokół Zakooane) 56.3 francuską Belliard - Brugnon w sto- 1 sk1e 9kręgu łódzkiego ornz szereg mnych 
Po ogłoszeniu wyniku uważał za stosown<? kła· min. sunku 9:7, 6:2. W pierwszym secie fran 1 nagrod. 
niae się na prawo I lewo co przypadło do gustu 3) Czech Bronisław (SNPTT Zako- cuzi prowadzjli 7:6. I ~--••11sm111um•m•mAE!tflr-"~rnl-
widowni poznańskie!. która w odpowiedzi darzy• pane) 56:44 min. W ćwierćfinale gry podwójnej pan 
la zawodników belglJsklch oklaskamL 4) Dawidek Jan (SNPTT Zakopane) Jędrzejowska, grająca w oarze z An-* 56:50 min. gielką Noel pokonała angielska parę 

Zawodnicy bełglJscy zadziwili wytrzymałoś- 5) Berych (SNPTT Zakooane) 57:07 Hastings - Haycraft w stosunku 6:3, 
clą I doskonałą pracą w zwarciu. Charakterysty, mln. 6:3. 
czne, że każdy zawodnik polski za wyjątkiem 6) Marusarz Stanisław (SNPTT Za- Czortek-Rotholc 
Chmielewskiego i Polusa obrywał porządne la· kopane) 57:16 mln. 
nie w trzecie) rundzie. ) M k" (W" ł z k ) W dniu 22 b. m. odbędzie sie w sto-

Dopiero w trzecie) rundzie Belgowie przycho- 7 . nowac 1 IS a a ooane licy ciekawy mecz towarzyski w bok-
dzlll do siebie 1 szli na całego. 58:t

8
1) m5~n .. , k" (St 1 z k ) s:ie pomiędzy zespołami Skody i Gwia-* .owms 1 . re ee a ooane zdy. · 

Na bankiecie, któ,.., odbył się po meczu w re 58:33 mm. W h · d · .„ 9) Cze or Jan (SL Kl. Nar. Kato- . ramac powyzs~ego meczu o.J-
staurac!I Continental pięściarze belgijscy poko· . ) 

58 4
p
3
cz ·n dz1e do skutku rewanzowe sootkame 

nalł Pola!1ów w.„ sp:iżywaniu alkoholu. Pili du- wice : mt · · d C tk' · R th 1 
10) Stopka (sokó• Zakopane) 59 mi·n. pom1e zy zor iem 1 o o cem. 

io, nie przejmując się zbytnio porażk::t. t Z I t [ * 11) Skupień (SNPTT Zakopane 59:02 WyC ęS WO arnery 
Chmielewski za zwycięską walkę z de febry- min. Nowy Jork, 7 marca. 

verem otrzymał na bankiecie od władz PZB . 12) S:ikora .Józef (~I. Kl. Nar. Kata- W piątek w nocy, wedłu~ czasu eu-
srcbrną plakiet~. w1ce) 59:58 mm. . J ropejskiego, byty mistrz bokserski świa 

Kupon główny 
dający prawo uczestniczenia w kon­
kursie sportowym „Expressu". 

WYNIK MECZU LÓDŻ-BRUKSELA. 

Wynik spotkania w wadze średnie! 

wygra -----------
Nazwisk-0 i imię uczestnika: 

Dokładny adres: J-

"--11.'!!m!mmlllBlll!Blamm * · 13) M~o~ca Franciszek (Sokół Za- ta wszystkich wag, Włoch Camera, po 
Na bankiecie tym nie obeszło się bez zgrzy. kopan)e)Hl.00.35. J (~l Kl N K I konał przez techniczny k. o. boksera I 

łów. Do ostrego starcia słownego odnośni: wy- . 14 . a~atyk an "· · ar. ato-i Gastanaga. 
stawienia Rotholca w wadze muszel na mecz wice) 1.00.41. . . 1 Mecz odbyt się w Mad:1Son Square 

Kupon Nr. 5 
dający prawo uczestniczenia w konkur­

sie sportowym „Expressu" związkowym WOZB p. Cendrowskim a p. Cynką. k1 zaJął 22 m1eJsce, Tetssevere ze Lwo-i~~~ 
P. Cynka (ieden z gospodarzy banl<lctu) ni~, wa 24-te, Czech wtadysfaw 29, Ga- i Warsawa, 7 marca. 

Warszawa - Bruksela doszło między kapitanem . Z~any za:v?dmk k~akowskt Ustups-; Garden przy wypełnionej widowni. I 
b L d 'k 31 1 W W · tt. k Kupon ten należy przechować i wraz z grzeszył widać zbytnią gościnnością, skoro w l rys u WJ • . arszaw1e w meczu oi1 ~ars im l kuponem głównym przesiać do red1kcii 

pewne! chwili obrażony p. Cendrowski opuścił I \Y . konkurencji d_o biegu złożonego, Polonia pokonała Owiazde. w stosu_nku „Expressu". 
bankiet bez oożettnanla. wymk; były nasi'ępUJące: ; 3:1 (1:0). Mecz odbył s1e na boisku iill•••••••••••1m-m 

~ 1} Wawrytko Stanisław (Sokół Za-· Skry:. 

.„ 



Codzienna nowelka „Expressu". 

Sam ob óistwo 
W niedzielę w południe Klara wy­

szla z domu. 

Nr. 68 

AC 
Rudolf postanowil pracować. Ale ._. _ _. 

nie mógl Jakoś skupić myśli i począł -----
przechadzać sję po mieszkaniu. W sy­
pialni znalazł list, zaadresowany do 
Klary. List był otwarty. Przeczytał 
:więc: 

Pani Klaro! 
Nie mogę dlużej znieść tej u­

aręki. Pani wie doskonale. że Ją 
kocham. Dlaczego Pani jest taka 
okrutna? Błagam Pani a. niech Pa­
ni przyjdzie dziś do mnie o t>iątej po 
południu. Czekam do szóstej. Je­
śli Pani się nie zjawi, zastrzelę się. 

Anatol. 
Rudolf aomyśl'.ił się odrazu. kto był 

autorem tego listu. Anatola Suberta 
poznal razem z Klarą w czasie wy­
wczasów letnich. Był to bardzo za­
}110żny człowiek. Liczył około czter­
dziestki i przed paru laty rozwiódł się 
z żoną. 

Rudoli znal nawet jego adres. Kla­
ra dość · często wspominała Suberta. 
Mówila, że jest stuprocentowym męż­
czyzną i że żadna kobieta n:ie potrafi­
laby mu się oprzeć. 

Dziś rano zakomunikowała mu, że 
po poludniu ma bridge'a. W rzeczywi­
stości myślała o Anatolu. 

Rudolf był wstrząśnięty nieoczeki­
wanem odkryciem. Oczvwiśc:ie, nie 
miał jeszcze żadnych konkretnvch do­
wodów zdrady. Ale naibliższe godzi­
ny spewnością rozwieją jeY."o dotych­
czaso'?le złudzenia o w'.lerności Klary. 

Klara wróciła do domu około godzi­
ny drugiej. 

Rudolf w międzyczasie zdołał się 
opanować. Opracował już ścisły plan 
działania. Postanowił wyjść przed pią­
tą i czuwać przed domem. w którym 

· mieszkal Anatol. 
Przy obiedzie nadrabiał miną. 
- Zostajesz w domu. kochanie? -

pytała go Klara, która nie umiala ukryć 
zaenerwowan:.ia. 

- Nle, pójdę do klubu. 
Około czwartej wyszedl z miesz­

hnia. 
W dwadzieścia minut pÓźnQej zna­

lazł się Już na posterunKu. Ukrył się 
za kioskiem, skąd mógf doskonale 
wszystko obserwować. 

O piątej Klara przybieda zdyszana 
do swe1;0 przyjaciela, P:jotra Kolina. 

- Jestem punktualna. prawda? ~ 
powiedziała, witając sie z nim czule. -
Obawiałeś się chyba, te dziś wol!."óle I 
nie przyjdę? Istotnie, w niedzielę tru­
dno mi s:ę wydostać. Rudolf iest prze­
cież wolny i niechętnie ze mna się roz­
staje. Zresztą, w ostatnich czasach cią­
gle mi się wydaje, że on sie czegoś do­
myśla ... 

- A czy on dziś pracuie'r' 
- Nie - roześmiała s)e irłośno. -

Przypominasz sobie zapewne Anatola 
Suberta. Kobiety naogół twierdzą, ie 

Pat: - Pssst!.„ Wid1Z<isz, co Slię tam Pani Amelia: - Zaczekaj, syneczku, 
dzi1eje?... chwileczkę .... 

Patachon: - Co się dzieje? ... Jakaś Synek: - Uuuu- aaaa!... Uuuu-aaa!. .. 
diama Z'OStawia dzieckio w wózku przed Uuuuu-a.aaa!!!... 
sklepem„. Oo w tern dziiiwnego? Pani Amelia: - Nie płacz .. Mamusia 

Pat: - Kapusta z kiełbasą rzuciła I kupi sobie tylko śliczny kapelus•ilk, bo 
ci się na mózg: - mas,z kapuśc.ianą gło- przecie w,il()sina spadła tak niespodzie­
wę!... wan.ie, że nile zdołafam s1ę przygotować. 

Patachon: - Więc niby oo?.„ Chcesz 
porwać dziiec'ko, jak ten Hauptmann w 
Ameryce, którego teraz proszą, żeby 
usiad1t w fotelu elektrycmiym? 

Pat: - Kto mówJ o porwaniu? ... Wy 
pożyczymy siobue tylko tego bobasa na 
kilka minut i po krzyiku„. Jazda dQ ro­
boty! 

. ~b.. '"*· · ~·;r -•"* ...-......... 
Pat: - Uwaga ... OstroinJi'e ... Mamu- Pat: - No wicłz'isz, brade, czy może I Pat: - No, dobra!... Zasnął... Niech 

sia jest tak zajęta przymierzaniem sze- nam ktoś zarz.ucić, że źle postąpiiliśmy? się prześpi pó~i młody!... Potem n~ie pę­
snastego kapelusza, że napewno nic n3e Dziecko stało bez opi1eki na ulicy, a dztie miał czasu ... Będzli1e musiał pracy 
z.auważy... dzięki nam zacz.erpie trochę śwqeżego szuhć ... 

Synek: - Uuuuu-aaaia!... powvetrza w parku!... A-a. ko~i dwa, Patachon: - Tybyś się na niańkę d~ 
Patachon: - Ciicho, syneczku, ci-iszare, bure obydwa ... Nie płacz, pętaku, brze nadawał... Tylk<> fi'gurę maiS'Z· tro-

cho!... Stryjek da ci cuki·erka, nie płacz.. krzywdy ci nikt nie robi!... chę nii1eodpowi1ednią... Umilesiz w każ­
dym razile dlZiiecku buzdę zatkać ... 

Pani Amelia: - Rety!... Gdzie wó- Pat: - Czy szanowna dobrodlzi·ejka r Pat: - Pataichon, powąchaj!... Co 
zek?... Moje dziecko!... Ukrad'li mi ma jakieś życz.eni1e? to? .. Katar masz?!... Dobrze wciągaj 
dti1ecko!... Polic}a!... Moje kochane dzi1ec Paru Amelja: - Dzdiecko... Dziecko nosem!... Już m1d:zę... Tu są ślady kół 
ko!„ More jedyne dZILecko!... mi porwali!... ,.od wózka ... 

Pat: - No, teraz do roboty.„ _ Chwac Pat: - Dos'koniale siirę sikił'ada ... Dzie- Pani Amelia: - Mój Boże!... Żeby się 
ka mi1na i udawać franta... Jak dobrze l ci to nasza speci~lność ... Jestem Pat, dej tylko panom udało ... Jestem taka ni'espo 
pójdz.Le, za.robimy tadl11y kawal grosza.„ tektyw amator, a to jest Patachon - kojna ... Mój bi,edny l\ajtuś!... 

pies poli:cyjtny ... 
on · jest bardzo przystojny. Ale mnie .,....,.....--_,..,..,....,...,, 
nigdy się nie podobat. Postanowiłam 
skierować podejrzenie Rudolfa w nie­
właśc:1wą stronę. Dlatego też ciągle 
mu mówiłam, że jestem oczarowana 
Subertem. Rudolf jest o niesrn barch:o 
ż1Zdrosny. 

- Opowiadałaś mi iui o tern wszy­
stkiem, kochanie - przerwal iei Piotr. 

-
- Pozwól mi skończvć. Pragn·~­

łam dziś z tobą się zobaczvć. Napisa­
łam więc tragiczny list, którv p.:idpJ.sa­
łam imieniem Anatol. W liście tym 
Subert blaga mnie, bym przvszła do c::::: i.. . 

niego dziś o piątej Pu połud11\u i groz'.i lli't.--=:;;;... ___ .....;~----...1 E:- ...._-::--:---:-----=-....;i,.....,......_~--""--..1 
s;imobójstwem w r

2
zie odmcwv. l~u- Pat: - Zaraz, zaraz .. „ O ile się ni,e Pat: - Oto jest wózek!... Zgadza Patachon: - Ile ci dala? ... 

dolf ~eraz ]u ·~ sp~wnościa czak.ie przed mylę, dalsz.e ślady prowadzą Oio tego s1ę!!... Proszę!... Pat: - Dw<l'diz.ieścia groszy ... 
jego dvmem. Gdy mnie nie orzyłapie, parku!... Synek: - Ma-mmma!... Ma-mmma!.. Patachon: - Liczyłeś na ładny Ka-
ńa1i; c :?e d·• rr.n ·e zaufania. Powiedz, Pani Ame(ja: - To nadzwyczajne!... Pani Amelia: - Kajtuś!... Dz~ecię wat grosza ... Owszem to jest tadrny ka-
czy 11 ·„~ jestem iJC,mysłowa? Skąd paniowłe wiedzą?„. moje!.„ Najdroższa moja dziiecin10, po- wa1l gms.za, tylko szikoda, że taki stra-

Patachon: - Jak panii kiiedyś bę-j wiedz nareszcie, czy diobrz.e mi w tym j sznie malutkii ... 
- · Nadzwyczamie. - roześm:at się dziLe psem, t·o pani też będzi1e wiedzi'ała ... nowym kapelusiku?!... 

g!1)Śno Pi.:>tr. -- · Ale przecież Sul'-·'!rt nie 
popełni samobójstwa. 

- To nieważne. Rudolf bedzie u­
waż ;i.l , że on się w ostatniej chwili roz­
myślił. Zresztą, tak:ieh g-roźb nikt nie 
traktuje na serio. 

Klara wróciła do domu okoro godzi­
ny ósmej. 

Rudolf już czekał na ni~. Przytulił stronie straszną wiadomość. Anatol I aresztowanie za nadużvcia. 
ją mocno do siebie i powiedział: Subert popełnił samobó.istwo. Ale Rudolf do końca żvcia obdarzał 

- Stęskniłem się za tobą. najdroż- Przyczyny rozpaczliwego kroku, I swą żonę bezgranicznem zaufaniem i 
sza. Dobrze •. że już wrócit~ś. .

1 

~ak ~onosilo ~ismo, dochodzenie ni~ u- I świę ci ~ wierzy ł , że Su bert przez .nią. 
Ody naza311trz Klara wz1ela do rękJ iawmlo. Dopiero po paru tygodniach 1 pope łml samobói.m vo. Dol. 

poranne pismo, ujrza1a na o.ienvs:zei wyszło na jaw, ż e Subertowi groziło i · 

7~ wvdawce I qrnk: Wv1awnlctwo _,,Reoubllka„ -Ss>. ż ogr. o<fp: Re ~-daktor · odpo.wiedzialny: Jan Grobelnlak, Łódt, ul. ~iotrkowska nr. !ł9 ... 




